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Lavalette utrzymuje, iz to jest s z c z e ­
g ó ł  m a ł ć j  wa g i ,  więc posiedzenia 
znów odbywają się bez przerwy. Do dru 
giego protokułu z d. 12 stycznia 1869 do­
dano a n n e x ,  z którego widać iż „p 
Rangabe, wbrew oczekiwaniu wszystkich 
pełnomocników, oznajmił francuzkiemu 
ministrowi spr * zagranicznych, w chwi­
li otwarcia pierwszego posiedzenia, że 
nie jest upoważnionym do zasiadania 
przy naradach, jeśli nie będzie postawio 
ny na równej stopie z ambasadorem Tur­
cji. Ta postawa greckiego rządu, nie 
przeszkadza pośrednikom do p r z y m u ­
s o w e g o  sądu, który nosi miano sądu 
p o l u b o w n e g o .  Pełnomocnik rządu 
włoskiego jest tego zdania, iż konferen­
cja powinna dalej prowadzić p o k o j o ­
we u k ł a d y ,  jakiekolwiek jest posta­
nowienie Grecji. Moskiewski pełnomo­
cnik Stackelberg, wyginając się łatwo 
pomiędzy temi trudnościami, dodaje, iż 
jeśli ujmuje się za Grecją, to jedynie tyl­
ko powodowany „ u c z u c i e m  u c z c i -  
w o ś c i . “ Francuzki zaś pełnomocnik 
zaręcza, że wszystkich ożywia „ u c z u ­
c i e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a więc że 
Grecja spokojną być może i „uf ać  i c h  
b e z s t r o n n o ś c i . "

Skończyło się na tem, że wszyscy zgo­
dzili się na spisanie uroczystego oświad­
czenia, zalecającego Grecji przyjąć za­
sady prawa m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  
które uznają p a ń s t w a ;  to jest iż nie 
wolno żadnemu narodowi tworzyć zbroj­
nych oddziałów w celu wzbudzania nie­
pokojów w innem państwie lub podtrzy­
mywania powstańczych ruchów. Taką 
„d e k 1 a r a c j ę“ posłano Grecji, która 
chcąc nie chcąc na nią się zgodziła.

Rozwiązywanie podobne sporów eu­
ropejsku :, jzst tylko ich odwlekaniem, 
przytłumianiem na chwilę niebezpie­
czeństw; które niedługo groźnićj wybu­
chnąć muszą. Dlatego, gdybyśmy na­
wet nie liczyli n a  d z i ś  do marzeń za­
łatwiania sporów europejskich wyłącznie 
na drodze pokojowych układów, musie­
libyśmy do pium  desiderirum  ks. Met- 
ternicha wnieść pewną poprawkę, i ży­
czyć, ażeby sprawy kończyć się mające, 
drogą konferencji stanowczo i z praw- 
dziwem zadowoleniem ludów się koń­
czyły.

List z Paryża.
P a r y ż ,  marzec. — Izba deputowanych, 

po sześcioletnim urzędzie, dobija do brzegu. 
Kończy swój m andat z żalem zapewne skła­
dających ją  członków, którym milej było­
by uwiecznić się niż narażać na koleje 
wątpliwego lub mozolnego wyboru.

Żal to jednostronny; niepodziela go kraj; 
mniej jeszcze podzieli historja. Tej ostat 
niej wreszcie wystarczy powtórzyć zwykły 
sąd o francuskich izbach. Oprócz pierw- 
szćj konstytucyjnej z 1789 r., wszystkie 
nastepne, wszystkie mówię bez wyjątku, 
nie mają o czem rościć żadnych praw do 
zapału, do podziwu, ba nawet do umiar- 
kowanćj pochwały.

Od ćwierć wieku, sam przypatruję się 
mnogim posiedzeniom ; żadne niezostawiło 
mi w umyśle uroczystej pamiątki. Co wię­
cej, rzekłbym że w miarę następstwa ze­
brań, każde kolejno traci na wartości. Po­
przednie, wzbudzały silniejsze zajęcie; w 
późniejszych takowe stopniowo wątleje; 
ostatnie choć dopełnione w szerszych wa­
runkach swobody, całkiem ku sobie znie 
clięca.

Kogo oskarżać? . . .  Ogół, czy pojedyn­
cze stronnictwa ?

Jeden i drugie zarazem, mianowicie zaś 
główną przyczynę: wrodzone usposobienia 
narodowego charakteru.

Francja przedewszystkiem nienawidzi te ­
raźniejszości. Jedna część opinji publicznej 
marzy zacietrzewiona o powrocie niepowrot- 
nych dziejów; druga wzdycha za przy­
szłością, która jej zbrzydnie w chwili, gdy 
się urzeczywistni; ostatnia, postawiona u 
władzy, dba wyłącznie o jćj utrzym anie; 
osobisty interes kształtuje nie przekonania 
jej ale obroty; przekonania należą do rze­
czy świątecznych, poufnych, przydatnych 
do zabawy, do czczej pogadanki; poważny 
przebój przez życie niepowinien mieć z 
niemi nic wspólnego.

Ztąd, na urzędowych posadach, co krok 
spotyka się legitymistów, orleanistów, tu 
i ówdzie nawet zatajonych zwolenników 
rzeczy pospolitej. Gdzieniegdzie na rzadki 
wzór rodzaju, z powszechnem zdumieniem, 
zjawia się bonapartysta. Publiczność przy­
gląda się mu z podziwem, przekonana, że 
druga gratka podobnego zjawiska niepręd­
ko się jćj nastręczy.

Dwa sł -onnictwa, z Atóryci, j e(j no za]<a_ 
mieniale w steczn e , drugie faVvjarzone z 
władzą, pod jakimkolwiek takoy,a pn)j)0r.. 
cem panuje, oba, niekoniecznie ciekawe. Kie­
dyś, szerzej może nad niemi się rozwiodę; 
dziś, radbym schwycić kilka przelotnych 
rysów tego to szczupłego hufca, który za­
siada na lewym skraju izby.

Mniejsza o wizerunki pojedynczych lu d z i: 
każda osobistość łam ie się w mnogie bar­
wy, często jedne wręcz sprzeczne drugim. 
Naczelnik radykalnej garstk i, koryfeusz 
republikanckich przekonań. P. Juljusz Favre, 
d z iś , wyszlifowanym a morderczym dla 
rządu frazesem będzie występował w imie­
niu praw nieograniczonej swobody; jutro, 
w todze adwokata, gorętszą jeszcze wymo­
wą stanie w obronie mnichów, którym 
Najświętsza Panna objawiła się w Salecie 
i zaofiarowała tajemnicę wody dzielnie le­
czącej ból zębów, nagniotki i wszelkie cho­
roby wzroku.

P. Thicrs grabarz lipcowej monarchji, 
wczora dowodził że Francja bezcześci się 
uległością dla cudzoziemca; jutro przeko­
na słuchaczów, że Włochy popełniły po­
lityczną zbrodnię, wyzwalając własną na­
rodowość z więzów' obcego ucisku.

Tyleż o innych.
Jak  tu upędzać się za taką zamiecią 

zakrętów, odcieni, przewrotów, sprzecz­
ności ! Logika radzi poprzestać na wy­
tknięciu ogólnego prądu, który unosi wszyst­
kie bez wyjątku przeciwne stronnictwa. 
Wspóluy im jeden charakter i tak prze­
możny, że folgują mu często bezwiednie i 
bezwzględnie na praw dę, na dobro kraju, 
na okrzyczane przed chwilą zasady, na 
własną przeszłość, na cel przyobiecanych 
ludowi usiłowań.

Za tych czasów, którym wypadki 2 grud­
nia 1850 r. nagle przecięły pasmo, niepa- 
miętam dla ciekawego umysłu rozrywki 
ponętniejszej nad przysłuchiwanie się pu ­
blicznym obradom francuskich izb. Życie 
kipiało tu  nieustannym warem; krzyżowa­
ły się tysiączne teorje, w każdej z nich 
można było wyśledzić, jeżeli nie pogląd 
ogólnie prawdziwy, to przynajmniej iskry 
głębokich filozoficznych zap a trzeń , szla­
chetnych dążeń, mrzonek często, nioprze- 
czę, ale wymarzonych zapałem ku po­
wszechnemu dobru. Ciało obradujące sta­
wało twarzą do przyszli ś c i , wzrok wytę­
żało przed siebie, ścigało słaniające się 
mu przed myślą błędne zarysy społecznych 
zagadek, głęboko jeszcze utajonych w Lo­
cjach możebnych wypadków. Uporna wola, 

hardo przenikliwy umysł występowały do 
walki; szły często w rozsypkę, upadały, — 
nie ze zgrzybiałych wycieńczeń, lecz z 
przedwczesnych może choć tytanowych po- 
dźwigów.

Było się czemu napatrzyć; było się cze­
go nasłuchać.

Dziś wszystko na opak.
Pogląd na obroty stronnictw postępo­

wych i radykalnych, z początku drażni, da­
lej odstręcza, nakoniec staje się dziwnie 
nieznośnym, obrzydliwym. O rozwój logi­
czny pojęć i stosunków, nikt się nie trosz­
czy. Opozycja wszystkich odcieni, głazowo 
posąguje się plecami do przyszłości, na- 
miętuie wzrok zaprzepaszcza w ubiegłość, 
całą potęgę ducha zużywa na szperaniu 
w zgniliźnie, tam szuka na rząd
dr* _ '  ; . dsków lub ckliwych trucizn, 
tam wywołuje upiorne zmartwychwstania 
strupieszałych kształtów. Czemuż dręczyć 
umysł wynalazkiem?.... Dość wydławić na 
m fodzie powrót tego co było niegdyś. Ten 
cherlaczą piersią wzdycha za powrotem 
Henryka V namaszczonej oliwą monarchji, 
inkwizycji rozżartej na krew różuowierców. 
Ów, wsparłszy dłonie ua brzuchu, marzy 
o wskrzeszeniu błogich czasów zapasione­
go na samolubstwie mieszczaństwa Orle­
anów. Tamten, rzezańcowym uśmiechem 
zapowiada ludowi nadzieję rozświecenia mu 
drogi zakopconym płomieniem niedołężnej 
z 1848 r. rzeczypospolitej. Krzepkich prze­
bojów naprzód, żadnego śladu! Gdzie pro­
gram ? gdzie jakakolwiek doktryna? gdzie 
najwąt.lejszy >choć zarys now ego a spra­
wiedliwego ładu? na czem mogą wypocząć 
umysły skołatane jałowością dopełnionych 
ofiar, lub wzrok młodzieży wyiskrzonej ku 
swobodzie, ku szlachetnemu spożytkowa­
niu sił dotąd jeszcze najpotężniejszych 
bezwątpienia w Europie ? Posłuchajmy mów­
ców, przerzućmy dzienniki! Słowo i pióro 
grzęzną w rozpadlinach tegoż samego ma-

nowca. Opozycja żyje tylko wybuchami 
przeciw początkom cesarstwa. W ytrząsa na 
biały dzień stare rupiecia, zakrwawione 
łachmany, zarządza śledztwa, przypomina, 
wyrzuca, judzi, drażni, doskwiera jedynie 
aby upokorzyć, dokuczyć, rozjuszyć.

Dzieje sk ładają niewątpliwie uroczysty 
trybunał, który ma prawo porywać i są

Dokument a moskiewskie odnoszące si( di 
sprawi/ wschodniej (Iw dossier rttsse dans 
la question u Orient).
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ciwrów niema co powiedzeń. Cześć im i 
zapomnienie bez granic!
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to
przenicuje na prawność, ani krwawej za­
sadzili na dobrodziejstwo wszczęte i za­
kończone serdecznym uściskiem. Lecz spra­
wa raz osądzona, lecz wyrok raz wydany, 
wytaczać ją  znowu, dziś, ju tro , pojutrze, 
ciągle, bez ustanku, zawsze i wiecznie, na 
zewnątrz nićj niczem się nietroszczyć, ni- 
czeni nieroznam iętniać, Bóg świadkiem! 
nieznani w umysłowej dziedzinie srodżej 
uprzykszonej męczarni. Istny moralny ból 
zębów, przeciw któremu nie podołają żadne 
krople sprzedawane przez cudotwórców 
z Salety, za upoważnieniem wymownego ich 
obrońcy p. Juljusza Favre.

Szczególne piętno duchowej zgrzybią 
łości wybija się na calem postępowaniu 
teraźniejszej opozycji. Zestarzała niby ma- 
trona, przezuwa bezzębnemi szczęki ciągle 
i zawsze też same wymówki, utyski i żale. 
Jak  tu od niej wymagać szeroko jasnego 
poglądu na przyszłość! Przyćmiony wiekiem 
wzrok, ledwo jej wystarcza na błędne wy- 
ślepianie podręcznych szczegółów. Przed 
siebie nie patrzy, nic bowiem wypatrzyć 
niezdoła; obyczajem starców , przeszłość 
jedynym jej ideałem ; ku niemu przymie­
rza wszystkie obecne wypadki i zawczasu 
dowodzi, że karłowatość ich niknie w obec 
olbrzymieli rozmiarów ubiegłej doli.

Ideałem tym, aż wstyd wyznać, niepo- 
czesna ani z pierza ani z mięsa, ostatnia 
rzeczpospolita. Wprawdzie ilekroć stron­
nictwo ruchu wystawia tę monstrancję do 
pobożnych uwielbień, prawi tylko ogólnie 
o całej epoce, osobistości nie wymienia 
żadnej. Dotąd zapewne niezgodziło się 
jeszcze kogo mianować bohaterem, w kim 
uczcić znakomitego męża stanu. Główne 
postacie owej to republiki, odznaczały się 
wszystkie bez wyjątku nieposzlakowaną 
uczciwością charakteru. Każda z nich sta- 

.dopełniała rodzinnych i obywatel­
skich obowiązków, rzetelnie obchodziła się 
z publicznym groszem, drażliwie niemal 
stroniła od osobistego nabytku. Jeżeli 
wszysikie miały za co się urodzić, nawza­
jem niekażdą po śmierci znalazło się za co 
pochować.

Na nieszczęście, przymioty te, jakkolwiek 
chwalebne, niezupełnie pomimo to wystar­
czają na podniesienie zwykłego obywatela 
do wysokości męża stanu, zwłaszcza śród 
rewolucyjnych wstrząśnień. Polityka nie 
poprzestaje na skromnych zaletach domo­
wego zacisza. Zadumana nad szachownicą 
historycznych obrotów, tyle dba o m oral­
ność pojedynczych osobistości ile matema­
tyk o szlachetne popędy serca w kwadra­
cie z przeciw-prostokątni. Widzowie ota­
czający dwóch graczów w szachy, nieza- 
wsze zakładają się za tym, który jako syn, 
małżonek lub ojciec, zjednał sobie u są ­
siadów'jednomyślny szacunek. Z dziejowego 
punktu zapatrzeuia, o żadnym z tych ucz-

clikiej liczby dokumentów dyplor^alycz 
w tej broszurze nagromadzonych

Autor zaczyna od wzmianki o pod z: Ue 
Polski, a dochodzi stopniowo do twierdze-' 
nia, że Moskwa ten sam los gotuje Turcji, 
który już Polskę spotkał.

Podobnie ja k  przedtem  w P o lsce , tak  
dziś w Turcji zaborcze zachcianki Moskwy 
na każdym kroku widoczne są dla każde­
go. Dąży ona bezprzestannie do jednego 
celu, jużto  za pomocą otwarcie wypowie­
dzianych wojen, jużto  przez intrygi i ta-* 
jem ne knowania, podburzania d w - w s t a ń ,  
dyplomatyczne w alk i, przez rozciąganie 
opieki nad pewną klasą p r  Idanych mo­
carstw a, którego podwalin c ustawicznie 
podkopuje, przez uzurpacje, przez zdoby­
cze m aterjalne, a  nareszcie p-zez podstęp, 
chytrość i oszczerstwm.

Archiwa dyplomatyczne zaw ierają w tym 
względzie nader ciekawe dokum eńta, a na 
nieszczęście m ało publiczności znane.

.W ystarczałoby zręcznie uporządkować 
je  i zestawie, a dołączając do nich wykaz 
wszystkich przedsięwzięć skierowanych 
przez carów przeciw wschodowi, doszłoby 
się nietylko do przekonania, ale do do­
tykalnego dowodu, że Moskwa nigdy się 
nie w j  rzecze swoich wrzględem Turcji za­
borczych zamiarów i że będzie ciągle d ą ­
żyła do urzeczywistnienia tego, co'nazywa 
testam entem  P io tra  W. dopotąd , dopóki 
Europa przez swe ciągłe wahanie się i 
błędy swojej polityki nie przestanie by  
wspólniczką tych m achinacji.

B roszura: l.e dossier russe dans la que­
stion d'Orient treściwa, pe’aa  faktów i do- 
cumentów dotychczas nieznanych, świadczy
0 szlachetnych przekonaniach au tora  i ma 
na cem  rzucić wiele św iatła na zawiłą i 
ciem ną politykę Moskwy względem Polski
1 Turcji.

Z chęcią dalibyśmy naszym czytelnikom 
rozbiór tej pracy, gdyby nie to , że już 
sama przez się nie je s t czem innćrry jak 
tylko rozbiorem  historycznego okresu, któ­
ry się ciągnie od bitwy pod Pułtaw ą 1709 
aż do trak ta tu  paryzkiego (1856).

B roszura powyższa mieści w sobie cie- 
kawre wyjątki z depesz, którem i lord S tan ­
iej' zdaw ał sprawę swemu rządowi z roz­
mów i poufnych zwierzeń M ikołaja w ro ­
ku 1853. Z tych depesz okazuje s ię , że 
Mikołaj bynajmniej się nie krył ze swem: 
zam iaram i podziału państw a ottomańskiego 

W tedy to polityka francuzka, przypo­
mniawszy sobie dawną swoją tradycję, s ta ­
wiła czoło tem u zagrażającem u d la  E uro­
py położeniu i wybuchła wojna wschodnia 

Od tego czasu Moskwa przycichła, ale 
wbrew traktatow i paryzkiem u rozciągnęła 
sieć intryg nad brzegam i D unaju i w Kon­
stantynopolu.

Mniemane powstanie Krety nie należy

tersburga nie byłby w stanie dowieść mu 
cienia złodziejstwa.

W krótce powszechne poważanie otoczyło 
go niewyczerpanym urokiem. Jeden  z na j­
znakomitszych fanarjotów  pokusił się o 
zaszczyt z nim pokrew ieństw a, d a ł mu je ­
dyną córkę za żonę i wprowadził do gro­
na  najwonniejszej arystokracji Fanaru.

Małżeństwo chlubne! aż się nad nićm 
rozpływ ać, — choć w wypadku swym co 
do potomstwa p łci męskiej również nie­
fortunne, jako  niegdyś związek nieboszczy­
ka Giorga.

S ta teczn ie , rok  za rok iem , z regular­
nością w ypłat mocno ustalonego kantoru, 
żona Kostakiego uszczęśliw iła go ojcow- 
stwem sześciu córek.

Siódmego roku ani syna, ani córki. 
W yczerpał się kredyt.

Stawiąc wyżej wrodzoną m iłość ojcow­
ską nad niedostatecznie określone , w ąt­
pliwe pod pewnemi względy obowiązki 
opiekuna, K ostaki na  jednem  z posiedzeń 
rady fam ilijnej, szczerze choć nie bez 
żalu oświadczył, że b ra t jego zostawił 
in teresa w opłakanym  stanie. Nadzwyczaj­
na p raca  i niesłychane poświęcenia mo­
gły tylko zrównoważyć długi i wierzytel­
ności spadku. Poświęceń Kostaki nie po­
szczędził , przeholow ał nawet t r u d , tak  że 
nareszcie dzięki ofiarom , w spaniałom yśl­
ności i zabiegom , synowicą będzie m ogła 
liczyć na posag , skromny w praw dzie, ale 
dostateczny.

P ieniężnik uczynił następnie przezorną 
uwagę.

W ystawność dom u, który dla utrzym a­
nia kredytu m usiał przedstaw iać się za ­
możnie , m ogła by ła  zdaniem jego wywrzeć 
szkodliwy wpływ na um ysł dziewczyny, 
skazanej na  życie oszczędne i ciche. Ros- 
tropny a  oględny str; uważał p r  „,

święty obowiązek powierzenie wychowa­
nia synowicy osobom skromnego stanu , 
ale pod wszystkfemi względy zahartow a­
nej moralności.

Wszyscy prawie członkowie rady fam i­
lijnej byli dłużnikam i bankiera. Inni p a ­
ła li gorącą chęcią zapisania się w szereg 
pierwszych. Jedni i drudzy przy klasnęli 
wnioskom opiekuna, ostatecznie zaś wszys­
cy ryczałtem  podpisali protokół i żaden 
niepoważył się ukosem  nawet zapytać gdzie, 
kiedy, i czyim rękom  m iała być powierzo­
ną córka nieboszczyka Giorga.

O dtąd w domu bankiera n ik t nie powa­
żył się ani pisnąć o sierocie. Z nikła bez 
śladu. Córkom Kostakiego przez myśl 
nie przechodziło, że m ają gdzieś stryjecz­
ną siostrę na świecie, — ta  zaś nawzajem 
strac iła  z pamięci i bogate kuzynki i wy­
d artą  sobie puściznę.

Pieniężne atoli tryumfy niewystarczały 
rozkiełzanym  m arzeniom Kostakiego. P rze ­
syt m aterjalnych roskoszy, góruiejsze ro ­
zniecił w nim  żądze. Z apragnął zostać 
człowiekiem politycznym.

Polityką śród mieszkańców Fanaru  i Pery, 
zwie się zręczne, obyczajem k re ta  nurto­
wanie na  korzyść moskiewskiego rządu.

Każdy bankier na Fanarze, byle tylko 
biegły i przezorny może wyciągnąć nie- 
obliczone korzyści z tego dodatkowego 
rzem iosła; co większa, jeżeli x-ozwinie po­
żądaną gorliwość i roztropność, gotów do­
stać krzyż św. W łodzim ierza, krzyż czerwo­
ny we środku, po brzegach złocisty, który 
na wszystkich p iersiach bez różnicy, wy­
pisuje jednostajne godło: „Za cnotę, W a­
leczność i W iarę.“

K ostaki pierwszych dwóch przymiotów 
z trudnością byłby mógł dowieść, co go 

więcej usposabiało do otrzym ania 
jo  krzyża. O statniem  nato ­

ćm  
* ^ńankow

m iast sumiennie się chlubił. W ierzył!., sam 
był niepoślednim  wierzycielem. W ierzył, 
że ile razy  pożyczał dwa, — cztery przy­
najmniej m usiał z dłużnika wydusić.
, Zarzucił więc siecie. M atnia głucho, po­

woli zatonęła w głębinie. Za powrotem  na 
biały świat m iała mu przynieść pękate 
wory pieniędzy i order.

❖
* • *Niższe szczeble h ierarchji rządowej otto- 

mauskićj, zajm ują prawie liez wyjątku or- 
mjanie i fanarjoci, skojarzeni przeciw rzą­
dowi, który w zamian nie szczędzi im 
chleba.

K ostaki oddawna był już sobie zaskar­
bił orm jan i fanarjotów  potężny hufiec.

Rączo wziął się do dzieła.
Zewsząd zastrzygły uszy, rozw arły się 

zrzenice, zadrgały  jęzjdu. Ziomkowie, spół- 
wyznawcy i spólnicy hurtem  a  szparko 
dostarczyli mu mnóstwo nieoszacowanych 
szczegółów, lubych rządowi moskiewskie­
mu, do podziemnych knowań na Wschodzie.

W podobnej ato li polityce, przezorność 
pierwszym je s t warunkiem.

Określone naprzód pomysły, plany z gó­
ry wytknięte, niezawsze wiodą do celu.

W każdym razie nie ąawadzi zawiesić 
dwa sita  na jednym  kołku.

Kostaki, służąc Moskwie, nie zaniedby­
wał stosunków kupieckiego rzem iosła z od­
wiecznym bo ujarzmionym wrogiem P ó ł­
nocy, co wyraźnie dowodziło, że lubo 
nigdy nie zasłyszał o W espazjanie, woń 
jednak złota, zkądkolwiek takowe pocho- 
dr.iło, zawsze roskosznym balsamem łech ­
ta ła  mu powonienie.

Ztąd, chociaż ca łą  duszą oddanj' kon­
szachtom tajnego dyplomaty na korzyść 
gabinetu petersburskiego, um iał równo- 
cjeśnie zdobyć sobie nieograniczone za­
ufanie naddunajskiej szlachty, zaciętej nic

przyjaciółki Moskwy, a k tó ra  to  przez 
Odessę i morze czarne utrzym ywała z 
Europą i ze Wschodem polityczne i h an ­
dlowe stosunki.

Jasno tu  w idać, jakim  sposobem od 
chwili pierwszych załebków między ca­
rem a sułtanem  bankier pero tsk i, wpły­
wając czynnie na podniecanie słynnych 
rozbojów w Tessa]ji‘ i odszczepieństw na 
pograniczach K rym u, służył zarazem  za 
pośrednika między narodowem stronnic­
twem sprzysiężonem przeciw moskiewskie­
mu ciemięstwu, a wychodźcami, którzy na 
ziemi wygnania grom adzili żywioły do roz­
ległego powstania.

P raw da, że dla uwielmożenia własnej 
powagi, K ostaki podejmował z pewnemi 
zastrzeżeniam i usługi dla powstańczego 
stronnictwa.

Osobiste spółczucia kłoniąc go raczej 
ku Moskwie, spraw iały , że utrzymywał 
rząd  moskiewski w ciągłej świadomości 
knowań jego poddanych, wprawdzie pod­
bitych ale pomimo to wcale niezrzekają- 
cych się własnych a  świętych praw.

P atrjoci ukraińscy, którzy dla wymknię­
cia się niebezpiecznem u przechwytowi ru ­
skich poczt, przesyłali listy skrytym ma- 
nowcem na ręce perotskiego bankiera, nic 
więcej nie zyskiwali prócz pewnej zwłoki 
w zdradzie tajem nicy powziętych zamiarów.

Bankier figlarnie sobie ig rał z świętą 
nietykalnością listów; otw ierał je , czytał, 
wyciągał treść, i z obojętną ba nawet u- 
k ładną tw arzą doręczał następnie według 
nadpisu.

Za przyczyną tego to  biegłego pośred­
n ik a , R udolf odebrał był wiadomości z 
kraju.

K ostaki zakażdem i odwiedzinami kwie­
ciem sypał mu grzeczności pod stopy.

h'tveznem ‘ .anowisku wygnańca n i­

gdy ani cienia wzmianki; czasam i zaledwie 
i nawiasowo napom ykał o wojnie; było1 v 
można założyć się lub p rzysiądz^że  0 g 
tujących się wypadkach nie ma żadnec * 
wyobrażenia.

Cale niby obcy ruchowi trzęsącem u 
tej chwili Stambułem, wrzekomo zaprz 
paszcza! się wyłącznie w handlu i wzd 
chał za pokojem , jako  niezbędnym dia 
sprai\ jego na zew nątrz , miano wicie zaś 
dla dochowania m ajątku zdobj-tego cię 
kim trudem  i opartego na niepogwałcai- 
ności państwa Ottomanów.

R udolf wddzial w perotskim  bankier • 
jednego z owych bankierów kosmopolito 
w jakich wdeptuje się po wszystkich mń- 
stacb, jed n ą  z tych człowieczego na po 
zór kształtu  postac i, d la których kantor 
ojczyzną a  bankowy b ile t proporcem .

Ocenienie to, szczodrymi błędem  przy­
czyniło się do wzmożenia w nim wiary 
w bezpieczeństwo tajem nych stosunków 
z Polską.

Powątpiewać o charakterze bankiera 
nie m iał dotąd żadnego powodu.

Drogman Palam ed, bardziej zaś jeszcze 
b ra t jego Chryzes, oba na  jurgielcie Ko­
stakiego, zanosili się od pochwał nad za­
cnym jego charakterem  i szczerze otw artą 
d la wszystkich dłonią.

Chryzes zwłaszcza chełpił się nieogra- 
niczonem zaufaniem patrona. O każdej 
godzinie wmhodził bez m eldunku, rozm a­
wiał z nim poufale, i często bez odnosze­
nia się o własnym rozumie rozstrzygał naj­
ważniejsze sprawy.

Cenił też, ja k  przystało, godność swego 
urzędu; cedził słowa z powagą, uginał się 
niejako pod brzem ieniem  zatrudnień, i na 
ulicy nawet udzielał posłuchań licznym, 
in teresan tom , zwykle o dziwnie podej£. 
nem obliczu.
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historji, ale historja jego bę- 
jVaa » *  z najciekawszych ustępów w 
•ze dokumentów moskiewskich. Wojna 
owa wymyślona przez komitety g*rec- 

p'dniecana przez obce mocarstwo 
woli narodu, będzie jednym z naj- 
zych rysów naszej epoki Wszyst- 
ygi współczesne bledną wobec tych 

moskiewskich.
lakże omai i i  społeczności w błąd

Sadzono. W idzieliśmy w Paryżu 
dowodzące, że ludność 300,000, 
80,000 muzułmanów, powstała 
lłtanowi i chciała się poddać 
anie chrześcjaósk;ego książęcia. 

niektórych dzienników francuz- 
lał za podstawę z góry powzię- 

■ nowienie systematycznej opozycji 
przeciw rządowi. Pisma te w taki sposób 
stały się poplecznikami Moskwy,

(Le Pays)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.*

W a r sz a w a , ‘2  marca.— D ii m ik  W ar­
szawski stracił tera;, jedyną zaletę swoją: 
?■/.kałowalUg emigra . s zyli się mo­
skale, że oszczftjt.wą te ma.ęęe zm>^hęćić 
opinię uczciwą europejską do sprawy poł- 
skićj, uieodposiadają celowi, . ' niepodo­
bieństwem jest, aby ktokoiwj.-i . prócz pana 
livrsrd’ii’a, udawać nawet chciał, że wierzy 
odwiecznym kłamcom Aie oprócz tego  
spostrzegli się, że wzmianki o emigracji 
dawały nam z których łona ta emigracja 
powstał i ,  wieść ożyciu  i miejscu pobytu 
drogich nain osob. o których innym spo­
sobem coś dowiedzićć się, przy czujności 
moskiewskiśj niei odobnćm była Niemając 
togo, Dziennik W arszawski traci prenume­
ratorów; nastroi* się ua tou moskiewskićj 
prasy, i choć p 'zez odstępców, wszakże 
przez Polaków z rodu redagowany, nie może, 
pomimo najlepszych chęci nawet, dorość 
do bezczelności i wściekłości wychowańców 
tatarskićj hordy i Iwana Groźnego.

-  (jaz. Sm  odo a donosi w korespon- 
lencji z Kijowa, że po śmierci Bezaka zna- 
aziono w jego mieszkaniu opieczętowane 
800,1/00 Rsr. pochodzące ze skrzętnego 
pu majątków polskich 
~- Pivwatne listy które otrzymujemy 

z Lit we, donoszą nam ciągle o nowych 
gwałtach popełnianych przez urzędników 
inoskie skich. a mianowicie przez tak zwane 
mirów z ja z d y , któreby można nazw. ć 
rozbój 'Czerni najazdami.

W i deń 2 marca (Korespoud.) - -  
Od ł “ fu u..sięcy bezustannie nas zape­
wniają że . n is ter s two nasze prócz wielu 
innych zalet po5 da jeszcze i tę naj-

- d. 21 grudnia które pyt swój
-łz ięcza ją  głównie owym przewodni­

kom partji niemieckiej w Radzie państwa, 
zasiadającym obecnie na krzesłach mini- 
sterjalnych.

Nie jest zamiarem moim przechodzić 
wZy S£n?egćłowo wszystkie artykuły owych 
ustaw 7«sad:iiczych, by czytelnikom po­
kazać, że nie wszystkie one przejęte są 
„ym tak wsławionym duchem liberalnym ; 
chcę tylko zwrócić uwagę ua art. 11 ustar 
wy zasadniczej państwa z d. 21 grudnia 
1867, traktującej o władzy sędziowskiej. 
Artykuł ten me zawierający żadnej spe­
cjalnej wolności, ale wprowadzający in­
stytucją będącą podstawą i, że tak rzekę, 
"lerceutamym warunkiem wszelkiej poli- 

.nćj womcści, brzmi: „Przy zagrożo- 
_,eh karami ciężkiemi zbrodniach, k o" ! 
ma oznaczyc ustawa, jak i przy w « - y  
k ic h  p o l i t y c z n y c h  a lb .-  t r e ś c i ą  
p is m a  d r u k o w e g o  p o p e ł u  y <_ h 
z b r o d n ia c h  i w y k r o c z e n ia c h  w yro­
k u ją  p r z y s i ę g l i  o w in ie  o b ź a ło -  
w a n eg o ."

Ministerstwo obecne, któremu, n - ,  jc 
językiem dziesmków inspirowanych, „przy­

padło zaszczytne zadanie wprowadzać w 
czyn wzniosłe zasady wypowiedziane w za­
sadniczych ustawach/1 dopiero w ostatnich 
chwilach zeszłorocznej sesji parlamentar­
nej ten artykuł zasadniczy sobie przy-

Soraniało i przedłożyło ustawę zaprowa- 
zającą sądy przysięgłych, tymczasowo tyl­

ko przy politycznych i tak nazwanych prze­
stępstwach prasowych. Rządowe przed 
łożenie to jednak ugrzęzło gdzieś w ko­
misji izby panów. Liberalny nasz rząd 
zajęty wprowadzeniem w czyn innego ar­
tykułu ustaw zasadniczych, to jest zapro­
wadzeniem stanu wyjątkowego w Pradze, 
nie miał czasu na tę zgubę zważać, i do­
piero na początku bieżącego roku sobie 
takową przypomniał.

Zdawało się w pierwszej chwili, że tym 
razem sprawa sądów przysięgłych, choćby 
tylko dla przestępstw politycznych i pra­
sowych, ostatecznie załatwioną zostanie, 
bo dla zapewnienia sobie większości rząd 
zamianował aż 20 nowych członków izby 
panów, którzy, jeżeli nie wszyscy z za­
sady, to przynajmniej z wdzięczności czuli 
się niejako w obowiązku głosować za pro­
jektem rządowym Jeszcze więc tylko sank­
cja najwyższa, a bylibyśmy w posiadaniu 
prawdziwie liberalnej instytucji.

Dotychczas jednak sankcji tej nie ma.
Znajdują się ludzie, której twierdzą, że 

ministerstwo dla tego jedynie tak gorliwie 
zdawało się zajmować poruszoną przez 
posłów na sejm niższej Austrji kwestją 
bezpośrednich wyborów, żeby odwrócić 
uwagę publiczności od kwestji sądów 
przysięgłych, do których rząd ludy skła­
dające zachodnią połowę państwa austrjac- 
kiego za niedojrzałych (unreif) uważa.

Mam nadzieję, że ministerjum postara 
się zadać kłam powyższemu twierdzeniu 
i że wkrótce ujrzymy w szpaltach Gazety 
wiedeńskiej ogłoszoną nową ustaw ę, a 
gdyby się do tego niniejsze uwagi choć 
w drobnej części przyczyniły, czytelnicy 
zapewneby mi przebaczyli, że ośmieliłem  
ich trudzić powyższą korespondencją. I w 
Galicji bowiem p r a w d z iw ie  liberalne 
ustawy z radością są witane.

czył przy paragrafie trzecim, że się wstrzy­
muje od stawiania ich dalej i wraz ze 
swoimi politycznymi przyjaciółmi przeciw 
całemu prawu głosować będzie

§. 4, 5 i 6 przyjęto bez rozpraw i na 
wniosek sprawozdawcy, przystąpiono do 
trzeciego czytania, w którem prawo przez 
większość przyjętem zostało.

Anglja.

W ied eń  2  marca. Dzisiejsze posiedze­
nie rady państwa poświęcone było prawie 
wyłącznie sprawie szkolnej.

Minister Hasner wniósł, jak już dono­
siliśmy, projekt do prawa o szkołach lu­
dowych, motywując go krótko dosyć zna- 
nemi ogólnikami. Prawo ma na celu upo­
rządkować zam ęt, jaki dotychczas pod 
względem urządzeń szkolnych panuje, w 
przepisach zaś szczegółowych oparło się 
na najlepszych, uświęconych doświadcze­
niem wzorach

Projekt do prawa o zmianach w upo­
sażeniu urzędników sądowych odes-lano^do 
wydziału budżetowego.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad

W rozprawie ogólnej zabrał głos poseł 
Sawczyński, Zdaniem jego projekt mini- 
Sturj"'ey wychodzi pnw zakres właściwy 
i dotyka kwestji niemających mc wspól­
nego z obsadzaniem posad przy radach 
szkolnych, z drugiej zaś strony" wkracza 
w kompetencję sejmów, a mianowicie jest 
w wyraźnej sprzeczności z prawem z d. 25 
maja 1868. Tak np. prawo przedstawiania 
służące sejmowi galicyjskiemu stałoby się 
złudzeniem

Do tego zdania przyłącza się baron 
GiovanelLi w zasadzie

W szczegółowych rozprawach zabrał 
głos przedewszystkiem dr. Rechbauer. wy 
stępując przeciw §. 1. Mówca przy staj

Według telegramu biura Reutera z Bom­
bay , emir Scher-A li wszedł trjumfalnie 
do Kabulu duia 16 stycznia i przyjęty 
został z wielką radością.

Z Kalkuty donoszą, ze zasiłek jaki rząd 
anglo-indyjski udzielić ma Scher-Alemu wy­
nosi 12 lak rupji, oraz 4000 karabinów i 
potrzebnych do nich przyborów wojennych 
Zapewnie w ice-król zwiedzi grauicę pół­
nocno-zachodnią w celu spotkania się z e 
mirem przed udaniem się do Simli.

Z Londynu donoszą, że wice - hrabia 
Sydnej i lord O. Fitzgerald przybyli 25 
do Osbome, aby wręczyć królowej Wikto- 
rji adres obu izb parlamentu, jako odpo­
wiedź na mowę tronową.

Nażartowawszy się dość z Francji z po­
wodu sprawy belgijskiej , dzienniki angiel­
skie zwróciły się do nowo utworzonego 
parlamentu, utrzymując, że spodziewają 
się najnudniejszych w świecie posiedzeń. 
Times zaś, litując się zapewne nad kło­
potem m oskali, spowodowanym owym li­
stem o Wschodzie azjatyckim, o którym 
pisaliśmy ouegdaj, daje korespondencję, 
w której dowodzi, że moskale wcale nie 
mają interesu szkodzenia anglikom, że 
ową Szwajcarję azjatycką, nad którą an- 
glicy z jednej, a moskale z drugiej strony 
prawie stoją, można pozostawić jako pas 
neutralny między ufortyfikowanym kanto­
rem kupieckim, jakim jest Anglja, a na­
miotem koczowniczym, jakim Moskwa być 
nie przestanie. Naturalnie moskale cho­
wają pazury, ale jeżeli Anglja nie wie, 
że to tylko do sposobnej chwili, to smut­
nych katastrof na wschodzie doczekać sie 
może

Francja.
Szeregi wiernych stronników cesarstwa 

przerzedzają się co chwila. Walewski, 
Moustier, Troplong w krótkim czasie je ­
den po drugim zstąpili do grobu. Z owej 
tajnej rady, którą Napoleon ustanowił za­
raz po zamachu Orsiniego, ażeby w razie 
nagłego zawakowania tronu urzędowała 
podczas regencji cesarzowej, z rady tej. 
złożonej, jak wiadomo, z dziewięciu człon­
ków, rodzaju politycznych stugwardzistów 
Napoleona żyje już dzisiaj tylko trzech 
Persigny. Vaillant i Baroche.

ków w' Atenach, utworzony jednocześnie 
z wybuchem powstania, rozwiązał się i oz­
najmił to dosyć napuszoną odezwą „do 
greków we wszystkich krajach." Tymcza 
sem rząd grecki bierze na siebie utrzymy­
wanie rod/in kreteńskich, znajdujących się 
jeszcze w Grecji.

Zuajdujący się w Atenach wychodźcy, 
wyrazili w prośbie do reprezentantów wiel­
kich mocarstw życzenie powrotu na Kan- 
dją. Poseł fraucuzki oświadczył gotowość 
przewiezienia ich kosztem i na okrętach 
swego rządu.

Z Kandji nadchodzą zaspakajające wia­
domości. Władze tureckie okazują wiele 
ludzkości i starają się szczerze zaprowa­
dzić stalą zgodę z krajowcami. Najwv- 
trwalsi dowódzcy powstania popoddawali 
się, a nawet niektórzy, jak Pilio Ellina 
wesz.li w służbę turecką.

Bezpośrednie stosunki dyplomatyczne 
między Atenami i Konstantynopolem wcho­
dzą znów w życie. Aby oszczędzić drażli- 
wość turków, Porta miała się zgodzić, aże­
by reprezentanci obu stron jednego dnia 
zjechali do Konstantynopola i Aten Po­
słem greckim w Konstantynopolu ma być 
podobno mianowany p. Tsanos, niegdyś 
przez długi c/as sekretarz ambasady, a na­
stępnie sprawujący interesu greckie w Stam­
bule i dobrze z tamtejszemi stosunkami 
obznajomiony.

Z działań nowego gabinetu podnosimy: 
cofnięcie rozporządzeni ustanawiającego 
gwardję przyboczną królewską i dymisjo­
nowanie wielu urzędników, którzy swe sta­
nowiska zawdzięczali tvlko protekcji da­
wniejszych ministrów. W ministe rjum skar­
bu starają się zaprowadzić większy porzą­
dek. Marnotrawstwo grosza publicznego za 
Bulgarisa było tak wielkie, że , jak sły­
chać, nowe ministerjum postanowiło po­
ciągnąć swych poprzedników do odpowie 
dziaiuości przed nową izbę

Hiszpanja.
Posiedzenia kortezów odbywają się do­

tychczas w tak wielkim ładzie i porządku, 
że ich spokój, ci przynajmniej co się spo­
dziewali bardzo burzliwych obrad, uważa­
ją za słabość i obojętność. W najważniej­
szych nawet rozprawach, w sporach po­
między krytykami i obrońcami rządu, pa 
nuje ton nader przyzwoity. Mimo to stron­
nictwa rysują się wyraźnie. Z pomiędzy 
republikanów najlepszemi mówcami okaza 
li się: Figueras, Castelar, Orense i Mar­
gali.

W rozprawach bardzo rzadko znaleźć 
można coś oduoszacego się do którego­
kolwiek z kandydatów do tronu. Tylko 
Prim, o którego dążeniach ze wszystkich 
członków rządu najmniej wiadomo, dwa 
razy już miał sposobność oświadczenia się 
pod tym względer^- ‘ w pierwszym razie

na utworzenie ins 
jowych i okręgow* 
trzeby tworzenia r 
miestoictwach. Sp 
z 25 maja 1868. -  
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uy, ażehy w towarzystwie swego stryja od 
być ńerótygoduiową wycieczkę do Morei 
nelem właściwym tćj podróży, odbywanć 
pozornie dl i zdrowia, jest chęć usunięć 
się ze stolicy, i zostawienia ministerstwu 
wolnych rąk do działania w obecnćm po­
łożeniu. Przed wyjazdem już król podpisał 
dekret r,-związujący izby, którego ogłosze­
nie dopiero po jego wyjeździe dopełnionem 
będzie. Tym sposobem rząd zamierza unik­
nąć burzliwych posiedzeń i rozpraw nad 
położeniem, w którem w tćj chwj:, aie I 
zmienić się niedo Nowe wybór ! ęd"! 
jgiały miejsce dopiero-w „eh maja, j

d. ść

klubu demokratycznego) zbierającego się 
na ulicy San Pablo, wygłaszał tamże jak 
najszkodliwsze doktryny.

Sądzą, że pod jego kierunkiem agitato­
rowie odmawiali ochotników udajm vch się 
do Kuby i demoralizowali żołnierz- s-a- 
mejże załogi, jako też tych, którzy przy­
bywali do Barcelony by ztamtąd siadać ua 
okręta.

Zdaje się, że Yiralta został uwiadomio­
nym, że ostatniej nocy burzyciel z ze­
wnątrz złączą się z wewnętrznemu i że 
wtedy powstanie wybuchnie. Zapewniają, 
że pian naczelników spisku był, żeby przy­
właszczyć sobie broń „ochotników wolno- 
ści-‘ napadając na nich cichaczem, udać 
się do katedry i uderzyć w dzwony na 
gwałt, wznieść barykady w rozmaitych 
dzielnicach miasta, napaść na kasy banku 
i nałożyć kontrybucję na sześćset najza 
możniejszych domów miasta, których spis 
znaleziono, jak mówią, w rękach spisko 
wców; znieść ayuntamiento (radę prowin­
cjonalną,) i wszystkie władze zastępując 
je według swojego upodobania a ogłosić 
rzeczpospolitą federalistyczną i socjalną.

Ale rozsądne przeds ęwzięto środki o- 
strożuości tak, że spokojni mieszkańcy do­
piero dziś rano dowiedzieli się o tern co 
zaszło. Wojsko i orhotuicy zostali zam­
knięci w koszarach. Straże wzmocniono, 
katedra, gmachy publiczne i bramy miasta 
są pilnie strzeżoi e.

Burzyciele spostrzegłszy, że urzeczywist­
nienie ich zamiarów uprzedzono, pierzchli. 
Wielu jednak aresztowano. Ze trzydziestu 
którzy się schronili do cegielni zwanej 
Knsache schwytano z bronią w ręku. Tej 
nocy Viralta został aresztowany i zapro­
wadzony do pałacu gubernatora.

Ludność w całej tej sprawie przyjęła 
postawę podziwieuia godną Obywatele 
cisną się tłumnie do władz, by im swe 
poparcie ofiarować. Naczelnicy klubów re­
publikańskich radzili każdego wieczoru 
swoim członkom by się uwieść nie dali 
namowom burzycieli porządku. Dzisiaj 
wszyscy naczelnicy ogłosili energiczne pro­
klamacje, wyrażające gotowość popierania 
porządku.

Dzienniki demokratyczne i organa ka 
tolickie wzięły sobie za zadanie napiętno­
wać hańbą ten nieudany a nikczemny 
zamach.

Aresztowaui zostali już zaprowadzeni do 
Monjuich i śledztwo się rozpoczęło.

— Listy z Madrytu donoszą, że poseł hi­
szpański w Londynie Garcia Tassara ma 
zostać zamianowany posłem w Waszyngto­
nie. Stanowisko to jest obecnie bardzo waż- 
nem, Hiszpanja bowiem potrzebuje tam 
zdolnego dyplomaty z powodu znanych 
sympatji rządu Stanów Zjednoczonych dla 
powstania w Kubie. P. Tassara był już 
przez dziesięć lat posłem hiszpańskim 
w Waszyngtonie.
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W dniu, ww w utftft- ','ząd tymczasowy 
składał swój mandat w ręce kortezów, jen. 
Prim w mowie swojej zaw oła ł: „Stracona 
dyaastja nie powinna nigdy powrócić, ni- 
td y , nigdy! Przywrócenie Burbouów, osa 
(lżenie ua tronie jakiego bądź Burbona jest 
niemożebne, trzykroć niemoźebne!“ Jeden 
z otaczających zapytał go naówczas, czy 
ks. Montpensier jest także tyra wyrok em 
objęty, ua co Prim odparł, że. ni. widzi 
potrzeby odpowiadać czł -wiekowi tak m b- 
znającemu geneologję Odpowiedź t», jak­
kolwiek dwuznaczna, zdaje się być raczej 
przeciwną niż przychylną ks. Montpensier. 

N )::!« poego dnia Figueras zapytał jene-
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ęc powszechnie, że uiny-jrula, czy potomka brata Ludwika XIV

.'ach. iftbegpiaczjć 3ejmy krajowe od po 
równego targnięcia się na ich autonomję, 
gdy jednak poprawki jego upadły, oświad-

sły uspokoją się do tego cza.- u i trzcźwićjłliczy 
zaczną zapatrywać się na stan rzeczy. | źadu

Już teraz grecy godzą się ze swćm po-! 
łożeniem , łatwićj niż to przewidzieć było 
można. Nawet Bo.gad? oświadcza w swo­
im oi ...n : , ze oył pokojowo usposobiony, 
dopóki Hobbart Pasza nie ukazał się pod 
Syrą.

Wszystko powoli wraca do zwykłego 
stanu Ozy ua długo, trudno powiedzieć 
Centralny komitet pomocy dla kreteńczy-

m ei
także do Burbouów. Prim nie dał 

odpowiedzi.
!’i: ą óo łśieclea z Barcelony 25 lut. 

Stłumiono tu spisek w zarodku, który mógł 
pociągnąć najsmutniejsze za sobą następ 
stwa.

Od niejakiego czasu wiedziano o tem, że 
tak zwany Viralta z przydomkiem el Chata 
(płaskonosy), dawny oficer band kurlistow- 
skich, głosił zasady ultra - republikańskie 
i socjalistyczne. Wybrany prezydentem

—  Budżetowe defieyha moskie*. . - 
kolwiek tylko z oficjalnych, cc, na’od­
wrót pojęć europejskich, znaczy najmniej' 
podobnych do prawdy — źródeł czerpane, 
mimowolnie zwracają uwagę na środki ich 
pokrycia I tu prócz oficjale ych źródeł 
innego światła ni mi i nie może. 
Z tych źródeł widzimy jednak , że wielkie 
miejsce między ' uui środkami Dzymają 
z e w n ę t r z n e  pożyczki.

Cie,kawern jest zestawienie sum pożyczo­
nych od 1827 do ISGS r. » p ło d a c h  -*;g- 
ści detnicb na które te 4 i lat podzielimy. 
Ok .'uje sie .- w k iżdym nowym perjo-

ie coraz, większe pożyczki i na cięższych 
warunkach zaciągano, tj. że środki własne 
dochodów wyczerpywały się i kredyt wcale 
zaufaniem się nie odznaczał.

W przeciągu tych sześciu perjodów 
pierwsza pożyczka wynosiła 61 mil. rubli, 
wypuszczonych średnio po 91 za sto; — 
ostatniego zaś perjodu pożyczki wynoszą 
246 mil rubli puszczonych w obiee ć - ednio 
80 za sto. W sześciu zaś perjodach ogól­
na suma pożyczek wynosi 589,500,000 
r. s , z których moskiewski rząd tylko

» .....
• GłiCl ■‘K.-.o, 

-o (eswstań i

artykuł, jako ■" 
ludu portugali ■ .. 
ry króla porti. 
ski. Kandydatur 
inniej ma widoki

K o iis ta iity n u |
listu do W and en- 
powyższą, zmiau 
osłabiły zupełni 
ny. Cały gabirr/
A l e g o  p a s z y , '  M  
śmierci Fuada otr 
nętrznych 

Według korespo- 
większemi popiec 
mik pasza, sj-i i 
pasza i ambasador 
Mianowicie /iemil i 
wpływać osobiście n 
go do wystiipienią zł

Za
łtiil

pieTi<
docht
nych
ostro:

powrotem do siehie, zaledwie po- 
i ' k ie  kilku chwil odpoczynku 
:bj Perotów, wskroś cienkiego prze- 
nm często, długo już po północy 
.'ziły uszu Rudolfa szeptania Bez­
głosów rozm wy prędkie i żywe, 
nu stąpania po stromy' schodach,

W in t nareszcie drepcące kroki po

Goście odwiedza: acy obu braci, nieko­
niecznie - łyszczaki wykwintem stroju i 
ułożeń a. By U to w ogóle co naj brudni- 
" "  hołota przedmie-' ia Pery, wybladre 
urapichrusty, z podkute ó oczytna łyki, 
-zezimieszki roz ait-igo kalii •'u, niepożyte 
filary ponurych garkuchń Gaiaty, obywa 
tele słowera, na tórycii widok przec’ T.- 
ciowo często zaś niestety zap . 
się ręką po kieszeni lub po zegs 

(Biiiszy ciąg CRstą̂ :.) ■

maca

Bfiiha warszawska.

Wyszedł ukaz „Kraju,*1 powołujący umie­
jących maczać pióro w kałamarzu na ko­
respondentów. Na mnie wypadła część 
kontyngensu warszawskiego, — staję na 
apel, lecz pióro drży w dłoni nowozacięż- 

ego; atrament schnie ze strachu, a pa- 
ier zaklina mię na imię wszystkich tchó- 
zów, abym mu dał pokój. Nie jest to 

-wprawdzie polityczna korespondencja, aie 
zawsze zbrodnia stanu, pisać z Warsza­
wy do dziennika zagranicznego, a co go- 
rzej polskiego. Czcigodny i arcy szanow- 

y Schrajer, skoro ją  dostanie w łapeczki, 
ta łe  tr»tje atdielenie, aby mię wy- 

iT złanać, pochwycić, skonfis-
d° źli zapauować. Kat-

pisz ^ykułów wstęnnych ] ma wprawdzie swe

o nowej zbrodni Pal ja k ó w , Pawliszczew  
zapakuje całą swoją redakcję do kozy, aby 
śród niej znaleźć zbrodniarza. Nie ciesz­
cie się duszyńki... nic z tego nie będzie — 
nie nałoży na mnie komitet przewraca­
jący kontrybucji.

W tej chwili, gdy piszę te wyrazy, mój 
stary służący., a ba!., nie napiszę, jakie 
ma imię , bo gdyby to wyczytali russofile 
w waszym dzienniku, zaraz w nocy zaa- 
resztowanoby wszystkich starych lokai te­
go imienia. Otóż gdy piszę te wyrazy, 
mój młody Q... uważaj szanowny oberpo- 
licmajstrze. że piszę jak najwyraźniej m ój 
m ł o d v  skrzypnął drzwiami i wszedł 
niespodzianie, a mnie serce zdrętwiało ze 
sirachu bom pomyślał, że wchodzi do 
pokoju jakiś wyżeł długouchy i prowadzi 
za sobą całą zgraję dozorców XL cyrkułu, 
uzbrojoną w szable i rewolwery.

Nie myślcie jednak mieszkańcy Galicji, 
sponiewieranej i uciśnionej, (jak Dziennik 
w arszaw ski pi$2 ej przez polaków i rząd 
austijaeki —  nie myślcie, żem konał ze 
strachu —  owszem żyję, piszę, i jestem  
szczęśliwy jak student, wymykający się 
potajemnie ze szkoły, jak panienka idąca 
pierwszy raz na bal do resursy.... jak... 
jak... p. Wacław Szymanowski, kiedy się 
pierwszy raz podpisywał redaktorem Kur- 
jera warszawskiego. — P isać , a nie być 
schwytanym, zbroić, a nie dać się złapać, 
oszukać tych, którzy oszukują blichtrem 
postępu świat cały... to większa rozkosz, 
jak niezasłużenie otrzymać Jur ja  pierwoj 
ktassy.

Lecz o czem wam napisać; o okrijtień- 
stwach i ucisku rządzących?... pfe... to 
okropnie zpowszechniały temat... o  nie 
czytelnicy - -  pomówmy raczej o naszej 
Warszawce, o tej nadobnej syren-'

jest bez nich — ale biednej syrenie tak 
ciężko na sercu, że rozpłakałaby się nie­
boraczka, tylko wstyd nie pozwala jej ro 
nić łez wobec szyderców i nieprzyjaciół.

Karnawał spędziliśmy arcy wesoło, ba... 
może i za bardzo wesoło., ale Warszaw­
ka, to jeszcze młoda kobietka, lubi się 
stroić i bawić; wprawdzie Wenecja w lep- 
szem położeniu, a jednak przez 18 lat 
nie bawiła się wcale, lecz to staruszka, 
krew zimniejsza i wytrawniejsza, a u nas 
krew mazurska, wrząca zarówno do walki 
jak do hulanki, dajcież więc jej rozgrze- 
s< ie.. wszak podobno sami hulacie!

! o karnawale, post i gorzkie żale — 
więc pokutujemy koncertami symfonicznemi 
i niesymionicznemi. Tu Dulęba ogłasza 
gonitwę po klawiszach, tam znowu Her­
mann pędzi na wjolonczeli, ówdzie pp. 
Jaworscy i Bełdowscy, panna Benatti... 
a w teatrze wielkim itatianissimi, niena­
widzący zarówno kurji rzymskiej, jak Wik­
tora Emanuela, ale kochający za to 
z całym patrjotyzmem ,* polskie pieniążki, 
dokładają wszelkich starań aby zrobić 
deficyt w budżecie teatrów warszawskich.

W łoszczyzna to ulubiony przysmak na­
szych wschodnich cyw-ilizatorów. W Pe­
tersburgu Patti szałem napełnia k r e m ę  
wielkiego świata, podkładając pod nad- 
tybrzańskie melodje tekst moskiewski, o 
którym nie wątpimy, że bardzo pięknie
brzmieć musi  Więc też liweranty i
fligeiadjutanty — jenerały i liberały zło­
żyli jej dar w sumie 30,000 rubli, a Kłosy  
obiecują kamienować tych, którzy nie ze­
chcą zakosztować tego italjańskiego par- 
mezanu. — Lecz i w Warszawie p. Artót

tenże balet dostarczający iąałżonek jene­
rałom?. . ten raj proroka z legjonem hu- 
rysek ? ... Prawdziwi znawcy sztuk pięk­
nych zasiadający w pierwszych rzędach 
krzeseł teatru wielkiego, są w niemałym 
kłopocie, na czem umieścić wieńce lau- 
rowre, czy na głowie słowiczka Artót, czy 
na nóżkach Popiołki lub Kowalsi —  oj 
bo mają też nóżki... ale jakie nóżki . . .  
Spuśćmy lepiej ua nie zasłonę.

O teatrze polskim i jego nowym pre­
zesie możnaby bardzo wiele powiedzieć.—  
1'warda to sztuczka do zgryzienia, to nie 
biedny Hauke, którego nawet konsumował 
impressarjo włoskiej opery M erelli, osła­
wiony wielbiciel młodziuchnych baletni- 
czek. Artyści nasi próbowali na wszystkie 
strony nowego prezesa, aby go skłonić do 
Jolce far niente — lecz ta uparta sztuka 
gwałtem chce, aby częściej jak co trzy 
miesiące nową sztukę dawano... każe się 
uczyć!. . .  Biedny reżyser str acił do reszty 
głowę i usiłuje odzyskać ją zwodząc z pa­
nią Rakiewiczową zaciętą walkę w Knrjer- 
kach, które, nawiasem mówiąc, są śmier­
telnymi wrogami i niezawodnie mniej n ie­
nawidzi Kladeradacz cesarza Napoleona, 
jak Kur jer  codzienny swego bliźniaka war­
szawskiego.

Już to Warszawka, jak się do czego 
zapali, to z całą fantazją i potęgą sił ży­
wotnych. Przed paru laty maszyny do szy­
cia, a dziś tanie kuchnie zawróciły jej 
głowę. Wszystkie gazety przepełnione są 
tanierai kńchniami; mamy tanie śniadania,
tanie wieczerze i tanią czekoladkę dla 
biednych1 wyrobników. W zniosłe to i szla­

ch etn e  ce le , lecz cecha kapłańska, jaką 
wznieca chrypkę u pułkowników i artyle- usiłują namaścić to zadanie ekonomiczne, 
ryjskich sztabowećąy. którzy nakrzyczawszyj zaczyna je  robić śmiesznem. Tygodnik il-
C. ,  Q  1 . . . .  1 . . . .  I i i  T1 ,  „ O  t m  11 . .  . a  — .  . . . .  ! . 4 .t n . . .  . .  . .  . .  . . .  1 .  . —. .  A     1 1 .Się : i/i* i ot u 

. 'wóerowac
"-emogą na drugi dzień . lustrowany zamierza, jak mówią, poświęć! 
* !a*arai. A balet?... a Iszereg artykułów i illustracji tanim km

niotn, któremi specjalnie zajmuje się je­
den z redaktorów.

O waszym Kraju obiegają tu od dawna 
pogłosk i, które sobie podają nowmiarze 
do ucha, nazwiska jednak nie znają i wasz 
korespondent także nie wiedziałby, jak 
zatytułować nowe to pismo, gdyby jakiś 
przybyły świeżo krakowianin nie zdradził 
incognito. Jeden ze zbieraczy nowinek ku- 
rjerkowyc.li upewniał mię wczoraj, że akcio- 
narjusze złożyli 250,000 guldenów; że na 
naczelnego redaktora przyjechał Libelt, 
a feuilleton powierzono Bolesławicie; czy 
prawda, czy nikt się nie dowie, bo Kraju do 
kraju uie wpuszczą, a co o nim Dziennik 
warszawski napisze, nikt nie uwierzy, bo 
wszystkie jego artykuły są jedną symfonją 
kłamstwa.

Co do naszego dziennikarstwa, walczy 
ono jak może z Pawliszczewem et consor- 
tibus, a czasem między sobą; i tak Gazeta 
warszawska  z po lską , Kłosy  nienawidzą 
Tygodnika illustrowanego, Tygodnik gardzi 
kłosami, a Kur je r  warszawski toczy wciąż 
walkę z codziennym, ale że obu r, Jakto­
rowie są ludźmi dobrze wychowanymi, nie 
przychodzi do osobistości, lecz wojna idzie 
o zasady (!) I tak np. kiedy na ulicy bie­
lańskiej sławne na całą Europę pchły po­
pisywały się publicznie, Kur je r y  warszaw­
ski i codzienny łamały sobie głowy nad 
tą ważną kwestją, jakim sposobem mistrz 
wyuczył artystów. W arszawski, jako mi­
styk i głęboki psycholog utrzymywał, że 
pchły wyuczono za pomocą teorji mesmero- 
swedeiiborgjańskiej; Kur je r  codzienny, że 
za pośrednictwem metody głodowej, albo­
wiem redakcja tę tylko za najstraszniej­
szy a najskuteczniejszy poczytuje środek.

dawno kłócono się o p. B   ,
warszawski po francusku przepra­

wo posprzeczają się o j e ­

d n e g o  r z e ź n i k  l i  
stję jeszcze waźniejszi

Wiosny! ach wiosi ■ 
cierpliwie, raz dla te: 
wojna, bo jedeu z w 
jeździł jeszcze w 1 
miejsce między (ab 
i Sosnowcami na 
dość będzie w dai 
rękę, aby zapaDow 
żelaznych, łączącycl 
a kolej warszawsko- 
uakaz przygotowania 
„Kraju" miejże się n 
kozunie z nienacka i 
roznieśli na pikach, 
go czekamy wiosny,",/ 
będzie, to przvj< 7 
szwajcarskiej; ale 
mówić o Bilsem 
kiedy wy zajęci sv. |  
kto jest Bilse, 
nie wiecie.

Obiega ti> .pop 
pów ma być gin. . - - 
on naszej sympatji, os 
człowiek, a nie liberał 
Idź to zaszedł przewrót, 
nam się za czasów miki 
wali tyranami, dziś pod 
g o , liberalnego i wolnod 
dra II, są znośnemi, a na 
pożądanymi w obecnym sir 

Kończę mój list, ażeby z 
uie wprowadzać, a poszu 
donoszę sam dobrow 
przez Rygę, Stokho,, 
rod do Krakowa.
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liesieniu na inną posadę p.

uistrowie uchodzą za  bardzo 
dzi, ale pozbawionych wszelkiej 
zręczności. Safet pasza nigdy 
iowziąć stanowczego postano- 
jssejn  pasza, m inister wojny, 
;st za uajniezdolniejszego jene- 
•j Turcji, Sabri pasza to zero 
wreszcie Sadik Efendi, jedyny  

zdolność i chęć do pracy, ale 
zyscy jego koledzy jest zupeł- 
/m od Alego.
•ę. ze miuisterjum obecne prze- 

dbać będzie o utrzymanie 
ulży. Byłoby to zapowiednią  

" •, wobec zachowania się Grecji 
się być ustalonym . W Atenach  

ważają wojnę tylko za odroczo­
ną się ciągle. Lecz i Ali pasza  

? teeny stan jedynie za zawie- 
za zw łokę potrzebną do 

„ wań wojeunych.
■■■ gabinet nie ma żad- 

ędzy turkami. Strou- 
*de gromadzi się około  

jak zwana M łoda Turcja 
; uiithoda. Ulem y w m eczetach  

tją lud przeciw Alemu.
*: 1 0  wi^c if*\e jest tak pewne i 

ii m oże się 'zmienić.
■j strony dodajem y tu zastrzeże- 

a -  mniemanej działalności p. Bourre 
spraw i ■ ostatniego konfliktu. W iadomo, 
ten/.i przez d ługi czas był nieobecnym  
Stambule, i zdanie korespondenta H an­
e w  pozwalamy sobie posądzać o ten- 

icyjoość.

*

Listy o hygienie.
zakres i spółczesno-polityczne znacze­
nie. S tow arzyszenie hygieniczne.

I.
„Cercendo il vero.“

DAN TE.

hl dawjpn dawna filozofowie różnych 
ar >Aw rozmyślali nad sposobami zacho- 
aui: zdrowia, ulepszenia i uszczęśliwie- 
ia m lu  ludzkiego. Można powiedzieć, że 

ystkie instytucje, prawa, obyczaje uinie’ 
mści i sztuki dążyły w wiekowym ludz- 
i pochodzie do tego wzniosłego celu,
: niestety nie dosięgły szczytu ludzkich 

lłowań, a to głównie dlatego, iż zamiast 
tarcia się na rzeczywistych stosunkach  
odnych z przyrodzonym rzeczy trybem, 
.tkały niezłomnych praw swego istnienia 
".spekulacjach. W nowszych dopiero 

' umiejętności przyrodnicze i statys- 
St wywarły potężny reformacyjny wpływ 
W szystkie gałęzie wiedzy ludzkiej i spro- 

ziły umysły na pole trzeźwego spo-
* ta i rozumowania. Droga ta pro-
f  ;i i wykrycia drogocennych skarbów

• $ iożcunym zakresie pracy Iudzitiej. D ziś
* nie stoimy bez broni w obec niebezpie-

tw- tuwiecvck j i i flzvc/nviit i snółecz- 
iecie, które w ka’żdej chwili grożą 
materjalnemu i duchowemu dobru 

aa ka.
*'óż dopiero będzie w przyszłości? Sto- 

. owanie prawd na pulu umiejętnego bada­
nia zebranych do potrzeb życia osobniczego 
i społecznego, stało się hasłem  dzisiejszych 
■zasśw. I gdyby ludzie należycie korzystać 
fleieli z dotychczasowych zdobyczy nauko­
wych zapewniliby sobie zdrowie i szczęś­
cie, zapobiegliby zwyrodnieniu przyszłych 
pokoleń. „Jeżeli rodzaj ludzki może być 
udoskonalony — powiedział D escartes 
o tylko w medycynie należy szukać kn 
e. posobu. „Niejeden zapewne z <zy- 
! li . w przyjmie te słowa z pogardliwćm  

• ażeniem, lecz mimo to mieszczą one 
• ne znakomitą prawdę, godną wiel- 

gn filozofa
A.między publicznością n ielekarslą pa- 
i dziwne i zabawne pojęcia o medycy- 

Tiększość wykształconych nawet ludzi 
iZa tę naukę za labirynt przypuszczeń 
pizeeznych teorji. Przy bliższym atoli 
lezstronnym na rzecz poglądzie, każdy 

p przekonać się może, ile krzyczących 
, _>w zawierają podobne opinje, głoszone  

przez ludzi, co nie mają jasnego wyobra­
żenia o przedmiocie, który chcą odsądzić 
od czci i wiary. Nauka lekarska jest umie­
jętnością przyrodniczą i dlatego sumiennie 
powiedzieć można iż nic nie ma prostszego 
nad cel zadanie i metody w nauce lekars­
kiej przyjęte. Tegoczesna medycyna, prze­
g n a w sz y  się jak trudućm bywa a często­
kroć niemożliwćm nawet leczenie chorób 
niż r zwiniętych, fizycznych, lub umys­
łowych, wszystkie swe siły zwraca ku wy

kryciu przyczyn chorobotwórczych i wyna­
lezieniu sposobów zapobiegania chorobom, 
— słowśm  dąży do utrzymania człowieka  
fizycznego, umy.-łowego i moralnego w gra 
nicach najdoskonalszego zdrowia.

Lekarze co wypisali na sztandarze no­
wej medycyny „lepiej zapobiedz niż le­
czyć" są chlubą naszego wieku, przodo­
wnikami na polu cywilizacji i postępu, 
wspaniałymi dobroczyńcami ludzkości 1

W razach nawet wybuchłej choroby 
dzisiejsza medycyna właściwie nie leczy 
lecz stawia chorego w wzorowych warun­
kach życia. Są wprawdzie lekarze odmien­
nych przekonań, lecz w obec tych zwo­
lenników arsenału farm akologicznego naj 
lepiej każdy postąpi, jeżeli zastosuje się 
do rady szkoły Saleruitańskiej:
....................... „Lekarzami twemi niech będą
ci trzej: umysł wesoły, rozsądny spo­
czynek, djeta.1- Przy takim kierunku nauki 
lekarskiej, myśl D escartesa  przed trzema 
wiekami wypowiedziana stała się dziś nie­
wzruszoną prawdą. Pracę nad wykryciem  
sposobów wszechstronnego udoskonalenia 
ludzi powierzyła medycyna nowej umie 
jętności, wyrosłej ze wspólnego pnia nauk 
lekarskich, przezwanej hygieną.

Co należy rozumieć przez higjenę?
Uczony Ga/en potrzebował niegdyś roz­

prawy aż o 47 rozdziałach do wyłożenia 
Thrasybulusowi co przez tę nazwę pojmo­
wać wypada. Dzisiaj odpowiedź na posta­
wione pytanie ująć się da w kilku sło ­
wach. Pod skromnćm mianem nauki o wa- 
ruukach zdrowia i sposobach pielęgnowa­
nia tegoż, hygiena zajmuje się wszystkie- 
mi działaczami wywierającemi jakibądź 
wpływ na człowieka zdrowego. W stanie 
zdrowia wszystkie czynności ludzkiego u- 
stroju tworzą dźwięczną całość zwaną 
praw.dłoweą życia. Każdy rozdzwięk w tej 
całości, spowodowany jakimkolwiek bądź 
wpływem szkodliwym , stanowi chorobę. 
C złow iek , jako istota fizyczna, żyjąca 
w świecie moraluo-spólecznym, ulega tro­
jakiego rodzaju wpływom szkodliwym. Po 
pierw sze: szkodliwościom zewnętrznego
świata jako to: wpływom klimatu, światła, 
ciepła, elektryczności, ziemi i wód na niej 
rozlanych; wpływom dietetycznym, działa­
niu zarazków, to jest jadów chorobotwór­
czych itd. Po drugie, szkodliwościom wy­
nikającym ze stosunków moralno-spółe- 
czuych. Za przykład posłużyć tu mogą: 
wpływy cywilizacji np. niebezpieczne za­
trudnienia, przeciążenie pracą w fabrykach; 
dalej nędza, ciemnota, spaczone wycho­
wanie itd. Po trzecie, szkodliwościom wy­
pływającym z zaburzeń w prawidłowym  
rozwoju i politycznćm życiu narodu. Wstrzą- 
śnienia i prześladowauia polityczue, gra 
namiętności stronniczych, są głównem i przy­
czynami zdenerwowania czyli nerwowości 
i cierpień umysłowych. Trojakie te wpływy 
zarówno podkopują zdrowie i sprowadzają 
szereg ciężkich a różnorodnych niemocy.

Zdrowie jest naczelnym warunkiem do­
brobytu i szczęścia człowieka. Natom iast 
choroby i schorzałości ciała stwarzają li­
czny zastęp fatalnych następstw fizycznego 
wyrodnienia, rozciągającego przeklętą dłoń 
swą na przyszłe pokolenie. Z pod ich 
jarzma wybić się już trudno. Upadek sił, 
niezdolność do pracy, lenistwo, potworne 
skoszlawienie władz moralnych wydaje 
człowieka na łup namiętnych obłędów, 
Które nieubłaganie pchają go w przepaść 
nędzy, występku i zbrodni. Ludzie, któ­
rym należały się może w przyszłości lau- 
ry, zasługują na politowanie, pozbawienie 
wolności osobistej, jeśli barbarzyńska kara 
śmierci nie wyrwie ich z łona społe­
czeństwa.

Są to objawy degeneracji moralnćj, nie- 
odłącznćj towarzyszki cielesnego char­
łactwa.

H ygiena łam ie to fatum , chwyta w swe 
ręce wodze życia, pielęgnuje zdrowie ciała 

duszy człow ieka, chroni go od chorób 
fizycznych i um ysłowych, wzmacnia jego  
w olę, rozum i uczucia, otwierając przed 
nim wrota szczęścia. Wierna zasadzie: 
mens sana in corpore sano, hygiena bierze 
za ostateczne swe zadanie fizyczue i mo- 
ralue udoskonalenie ludzi i dąży do utwo 
rżenia wzorowego człowieka. Nauka ta 
uczy każdego znać i szanować siebie sa 
m ego, i daje człowiekowi dwa warunki 
szczęścia: pogodę umysłu i zdrowie ciała

Hygiena jest więc nauką o szczęściu 
Pod tym względem —  jak słusznie Rons 
seau  powiedział —  , f  hygiene est moins 
une science qu'une rertn A

W rozprawie o wolności —  mówi J. S. 
M ill: — „Jedyną w olnością, która zasłu­
guje na to m ano, jest wolność dążenia 
własną drogą do własnego szczęścia tak

długo, dopóki nie usiłujemy pozbawić 
innych ich dobra, lub im przeszkadzać 
w osiągnięciu tegoż, — każdy jest najlep­
szym stróżem swego cielesnego zdrowia, 
zdrowia umysłu i serca Ludzkość korzysta 
więcćj pozwalając każdemu żyć według 
własnego upodobania, aniżeli zmuszając 
każdego, aby żył tak , jak się większości 
podoba.“

Hygiena uzacnia w olność, albowiem nas 
poucza, jak żyć powinniśmy z największym  
pożytkiem dla siebie i dla ogółu. Hygiena 
stosuje wszelkie zdobycze wiedzy ludzkiej 
do życia, mądrze prowadzi ludzi po ścież­
kach żywota, wzywa wszędzie rozum do 
działania, wyzwala człowieka z pod despo­
tycznej mocy przesądów i fałszu. W takim  
razie człowiek lepiej bywa przez spółbli- 
źnich oceniany i zrozumiany, a duch uzna­
nia, tolerancji, wyrozunreuia i miłości 
bratu ej przenika wszystkie działania spo­
łeczne.

Przez rozumowane zasady wychowania 
fizycznego i m oralnego, hygiena wyrabia 
silne charaktery, wybitne i samodzielne 
osobistości, a że zdrowa indywidualność 
jest jednym z najgłówniejszych warunków 
dobrobytu, a zarazem najcenniejszym ży­
wiołem indywidualnego i spólecznego po­
stępu, hygiena przeto jest nauką dobrobytu 
i postępu.

Dotąd mieliśmy na uwadze pojedyncze­
go człowieka — hygienę indywidualną. 
Przejdziemy następnie do zadań hygieny  
spółecznćj.

R o z m a i t o ś c i .
Jutro podamy pierwsze szczegółow e  

sprawozdanie z posiedzeń Towarzystwa 
gospodarezo-rolniczego.

I W "  Od dziś „K raj“ wychodzi w powiększo­
nym formacie. Zamówiony bowiem papier nie 
nadszedł z fabryki na termin naznaczony, musiano 
więc tymczasem użyć takiego, jak i się znalazł 
w składach krakowskich.

a  W ieczór  m uzyk aln y  w  resursie. — Od 
czasu połączenia się kasyna artystyczno-literac­
kiego z resursą mieszczańską, obudziło się w niej 
nieznane dotąd życie. Co tydzień, w czasie postu 
odbywają się wieczory muzykalne; mnóstwo osób, 
piękne grono dam i dobrze zrozumiana swoboda 
towarzyska, podnoszą jeszcze przyjemność zaba­
wy. Sekcja muzyczna, mianowicie też pp. Mireccy, 
Hoffmann, Steibelt, dr. Wojciechowski, niezmor­
dowani są w urządzaniu wieczorków muzykalnych, 
a trudności zgromadzenia amatorów [i amatorek 
umieją szczęśliwie pokonywać. Wczoraj pani Ma- 
jeranowslca, mile przypomniała krakowianom swój 
znakomity talent, a panna S. przyczyniła się pięk­
nym głosem do świetności zabawy.

a T o w a r z y s tw o  n a u k o w e  k ra k ow sik e  wy­
dało odezwę do rad powiatowych z prośbą o roz­
ciągnięcie w swych obwodach opieki nad zabyt­
kami historycznemi i pomnikami sztuki: obronę 
ich od wandalizmu i wspieranie prac konserwato­
rów budowli pomnikowych. Oprócz tego, tow a­
rzystwo prosi rady powiatowe, ,aby udzielały mu 
wiadomości o zabytkach sztuki, pamiątkach histo­
rycznych i czynionych odkryciach, a kończy odezwę 
w te słowa: „Towarzystwo ze swej strony gotowem 
będzie na wezwanie służyć, jak  dotąd radą i mo­
ralną pomocą w sprawach, które rozstrzygać po­
winna nauka i znajomość rzeczy."

— Dnia 6 t. m. o godz. 6 w wieczór, odbędzie 
się miesięczne posiedzenie oddziału nauk moral­
nych w towarzystwie naukowem krakowskiem. Pan 
Dankowicz, kaznodzieja zboru wyznania mojże- 
szowego w Krakowie, czytać będzie, jako gość, 
swą pracę p. t. „Iran  i El/er (wpływ parsyzmu na 
wyobrażenia religijne ludu żydowskiego). Wstęp. 
Część pierwsza." Następnie prof. Suchecki ustnie 
poruszy naglącą potrzebę opieki nad językiem 
ojczystym, by skutecznie zaradzać szerzącemu się 
coraz bardziej każeniu jego, i zapowie wniesienie 
p lanu , jakby weszłe w zwyczaj literackie błędy 
językowe powykorzeniać, a kłaść tamę mnożeniu 
się nowych, osobliwie giermanizmów.

« — Dziś o godzinie 2 po południu, odbyła się 
publiczna rozprawa hr. Józefa Wodzickiego, w celu 
otrzymania doktoratu praw. W dniu jutrzejszym 
p. Leon Klein otrzymuje dyplom na doktora me­
dycyny.

Teatr. W Sobotę 6 Marca przedstawioną będzie 
na scenie tutejszej sztuka p. B e łc ik o w s k ie g o , 
p. t. : „Dwaj Radziwiłłowie", Występują w niej pa­
nie Modrzejewska i Hofman, pp. Rapacki, Benda, 
Ładnowski, Wolański.

Clay K ra k ów  i l .w ó w  należą do je d n eg o  
p a ń stw a ?  — Następujące zdarzenie nas przera­
ziło, myśleliśmy bowiem, że moskale Lwów zajęli. 
Pozawczoraj jeden z naszych znajomych przybył 
do Krakowa ze Lwowa, gdzie mieszka oddawna. 
Na dworcu krakowskim kolei żelaznćj o t w i e ­
r a n o  w s z y s t k ie  je g o  k u f r y  i przetrząsano 
szukając.... czego? Odpowiadano skromnie: „wik­
tuałów."

n S z k o ła  g łó w n a  w a rs z a w s k a  w r 1867 , 'miała 
80 profesorów i nauczycieli; uczniów 998: z tych 
na wydziale prawa i administracji 44, na lekar 
skim 197 (prócz 48 farmaceutów). Na wydział 
filologiczny uczęszczało 74, na matematyczno-fi­
zyczny 239. Stypendja pobierało 82 uczniów. 
Egzamina ostateczne (rigorosa) zdawało z wydziału 
prawnego 131, zdało 50; z lekarskiego 17, zdali 
wszyscy; z wydziłu filologicznego 8, zdało 4; z ma­
tematycznego 47, zdało 19.

Koncert p. D ulęby  w  W arszaw ie .  — Ga­
zeta Polska redagowana przez p Sikorskiego, zna­
komitego zarazem znawcę muzyki, oddaje nie­
zmierne pochwały p. Dulębie krakowianinowi, 
którego koncert odbył się w Warszawie dnia 1 
marca. Unosi się nad jego mechanizmem i czu 
ciem, zarzucając to tylko, że więcej chce się oka­
zać wirtuozem jak  artystą, a radzi, aby dla sztuki 
porzucił sztuczność, przepowiadając koncerciście, 
że jeżeli to uczyni, stanie się potentatem mu­
zycznym, którego może nam świat pozazdrości. 
Sądy gazety polskićj acz sprawiedliwe, bywają 
zwykle nader surowe; widno więc, że p Dulęba 
zrobił na znawcach wielkie wrażenie, gdy gra jego 
taką wywołała ocenę.

P a n s ln w is ty czn y  koinm ers w  W iedniu .  
Pod tym tytułem podaje Presse artykuł, z którego 
wyjmujemy niektóre szczegóły: „Około 250 stu­
dentów rozmaitych plemion słowiańskich, zgroma­
dziło się w d. 2 marca w sali pod „Zieloną Bramą. 
Oprócz nich, było wielu czczicieli panslawizmu, 
nawet kilka kobiet. O 9 godzinie prezydent Bohon 
wstąpił na trybunę, przybraną w godła wszystkich 
ludów słowiańskich wyjąwszy polskiego, i zagaił 
posiedzenie, oświadczając, iż eelern zgromadzenia 
jest zjednoczenie należących do różnych szczepów 
słowian. Po okrzyku slava, zabrzmiała pieśń Hej 
slovane! Odczytano telegramy nadesłane z Czech. 
Presburga i z Moskwy od Pogodina, któi'e zgro­
madzeni uczcili moskiewskim „hurra !a

Boborikin, pisarz moskiewski, mówił gorąco 
o mongołach i fatach , wychwalając moskiewskie 
społeczeńskie stosunki (v i s u m t e n e a t i s  a m i  ci). 
na szczęście mówił swym rodzinnym językiem, 
więc go też tylko jeden  Engaliczew, student mo­
skiewski, zrozumiał. Potem przemawiali z kolei 
słowaki, czechy, kroaci. Smailowicz serb zaśpie­
wał pieśń swą ojczystą, nie mającą szkodliwej 
tendencji. Tomicz kroat zaczął lżyć polaków. Na 
to Berger, przewodniczący towarzystwa „Ognisko," 
oświadczył: że polacy w moskiewskiem zebraniu 
udziału nie biorą, lecz nie przestając należeć do 
szczepu słowiańskiego, Chcą być wiecznie polaka­
mi a moskalami nigdy! Kilku obecnych na zgro­
madzeniu polaków opuściło salę 

Nie możemy wyjść z podziwienia, że tam przyszli, 
że mogli przysłuchiwać się wierno-poddańczym 
mowom wolnych ludzi, cisnących się skwapliwie 
pod jarzmo despotyzmu mongolskiego, maskują­
cego się skórką niewinnego słowiańskiego baranka.

N ekrolog .— Zgasł wielki poeta Francji Alfons 
de Lamartine. Tyle lamentował w życiu swojem, 
że już nas od płaczu uwolnił. Połykając chleb 
ze łzam i, przejadł 800,0C0 franków ze składek 
ludowych, oskarżając ojczyznę swoją o niewdzięcz­
ność. W 1848 r. nazwał kraj nasz wrzodem  Eu- 
•opy, a mieszkańców jego, pochodnią rewolucji 
,boute - feu." Zapalmy mu pochodnię pamięci 
w Kraju.

G ospodarstwo, przemysł i handel.
(s.) Do statystyki wywłaszczania polaków w 

ziemiach zabranych —  Według cyfr urzędowych 
moskiewskich, podanych niedawno przez Kijew- 
lanina, w ciągu roku 1868 przeszło z rak pol­
skich w moskiewskie na Podolu, Wołyniu i U kra­
inie ogółem 105 większych własności ziemskich, 
a mianowicie: z wolnej ręki 61, drogą licytacji 28, 
w drodze obowiązkowej sprzedaży przez licyta­
cją 16. Dobra pierwszej kategorji obejmowały 
dziesiątyn 99,301, drugiej 23,769, trzeciej 25,488, 
ogółem 148,558. Pierwsze sprzedano za 2,820,000 
rsr. t. j. po 28 rsr. 40 kop. za dziesiatynę, dru­
gie za 538,000 rsr., trzecie zaś za 563,456 rsr., 
w dwóch więc ostatnich kategorjach cena dzie- 
siatyny wynosiła tylko 22 rsr. 10 kop.

Gdybyśmy przypuścili, że przy sprzedaży z wol­
nej ręki właściciele ziemscy na Podolu, Wołyniu 
i Ukrainie, mogą otrzymać w obec istniejących 
ograniczeń prawnych, rzeczywistą wartość swego 
majątku, okazałoby się z powyższych urzędoioych 
cyfr, że 44 właścicieli dóbr sprzedanych przez li­
cytacje, skutkiem systemu wywłaszczenia przy­
jętego przez moskali w zabranym kraju, straciło 
na tej sprzedaży, n a jm n ie j  l i c z ą c  przeszło
310,000 rsr. czyli każdy z nich średnio, przeszło 
’,050 rsr.

Właściciele ci nie mieli ogromnych posiadłości. 
Średnia rozległość ich majątków, nie dochodziła 

,120 dziesiatyn (75 włók). Czemże jest strata 
7,050 rsr , strata piątej części wartości wioski za­
zwyczaj obdłużonej?.... Ruiną.

Cyfry tedy powyższe są najwymowniejszym, bo 
faktycznym dowodem, że wywłaszczanie przymu­
sowe polaków, ma na celu nietylko usunięcie ży­
wiołu polskiego z pomiędzy większych właścicieli

ziemskich zabran ł ■ z i grabież tego
żywiołu.

Nie należy bowiem zapominać i o tćm, że gdy­
by do konkurencji z nabywcami uprawnionemi 
stawać mogli nabywcy obecnie nieuprawnieni, 
wartość własności ziemskiej w kraju zabranym, 
byłaby wyższą przynajmniej o 10%. Tak niskie 
go procentu nie zaprzeczą nawet i ekonomiści 
moskiewscy. Tym sposobem wartość przecięciowa 
dziesiatyny wyniosłaby 31 rsr. 24 kop . a 148,558 
dziesiatyn sprzedanych w roku 1868 przynio­
słoby ................................................  4,641,000 rsr
tymczasem sprzedano je  za . . 3,921,456 rsr. 
Rabunek zatśm wyniósł najmniej 719,544 rsr- 

Summa to drobna, jeśli ją  porównamy z mo­
skiewskim budżetem, ale kolosalna i oburzająca, 
gdy pomyślimy, że ją  zrabowano 105 rodzinom, 
które tylko tem zawiniły, że się urodziły polaka­
mi, bo tym, którzy coś wykroczyli przeciw rzą­
dowi, całe pokonfiskowano majątki.

A są to cyfry tylko za rok 1868 i tylko z Po­
dola, Wołynia i Ukrainy!....

W ogóle, dodaje Kijewlanin, w ciągu trzech 
lat ostatnich przybyło większych właścicieli ziem­
skich moskali 267. Było ich przedtśto 653, dziś 
jest już 920. Przed rokiem 1864 w trzech pro­
wincjach, o których mówimy, było według sta­
tystyki moskiewskiej w rękach polskich około 9 
miljonów dziesiatyn ziemi, dziś jes t jej tylko
5,800,000 dziesiatyn, resztę zabrały konfiskaty 
i przymusowe sprzedaże.

— Towarzystwo akcyjne przemysłowo-handlowe 
io Krakowie. S tuart Mili w swojem zuakomitem 
dziele ekonomicznśm powiada: „Naród, w które­
go życie i krew niewsiąkła idea stowarzyszeń, 
żyje tylko połową sił swoich."

I rzeczywiście patrząc na rozwój przemysłowy 
i handlowy obcych państw i narodów, widzimy 
na szczycie te, które ideę stowarzyszeń najsilniej 

czyn wprowadziły. Czybyśmy mogli widzieć 
urzeczywistnionemi takie potężne projekta, jak  po­
łączenie dwóch półkuli ziemskich telegrafem, albo 
połączenie dwóch oceanów kanałem, gdyby nie 
stowarzyszenia?.... Zadania te, przechodzące mo­
żność i siły pojedynczego człowieka, tylko łączne 
siły wykonać zdołają.

Ale nietylko tak olbrzymie dzieła tworzą sto­
warzyszenia; skromna praca połączona z nader 
skromnym kapitałem indywiduów, związanych 
w stowarzyszenie, do prawdziwie cudownych re­
zultatów doprowadza. Czyż dawno jak  genjalna 
myśl Schultze-Delitscha zaszczepiła na ziemi nie­
mieckiej myśl stowarzyszeń rzemieślniczych an­
gielskich—a dziś już stowarzyszenia te w samych 
Niemczech rozporządzają kapitałem liczącym się 
na setki miljonów talarów.

Nieskończylibyśmy nigdy, gdybyśmy chcieli przy­
taczać wszystkie dowody istniejące na poparcie 
powyższego twierdzenia ekonomisty angielskiego.

Niech nam będzie wolno jednak przytoczyć i 
jeden dowód negatywny; stan naszego kraju. Ni­
gdzie, prawie w Europie, przemysł i handel nie 
je s t tak mało rozwinięty jak  u nas, a lubo przy­
czyna tego stanu rzeczy, bezwątpienia leży po- 
części w naszym politycznym bycie i socjalnym 
ustroju — wiele przecież także trzeba przypisać 
winy powolnemu rozwijaniu się u nas idei sto­
warzyszeń.

Z szczerą też radością witamy nowozawiązane 
tu w Krakowie stowarzyszenie akcyjne przemy­
słowo-handlowe, niewątpimy bowiem, że wyda ono 
wkrótce owoce, nader pomyślne dla kraju—a przy­
kładem swym obudzi wiarę do stowarzyszeń w ce­
lach przemysłowo-handlowych. Pole działalności 
dla tegoż towarzystwa nader obszerne, przemysł 
u nas dotąd, tak jakby wcale nie istniał, wszel­
kie więc podobne przedsięwzięcie może wyjść 
tylko na pożytek kraju. Znaczny kapitał bo sześć 
miljonów złotych austrjackich wynoszący i inte­
ligentny kierunek, są dla nas rękojmią, że towa­
rzystwo wszystkie te dziedziny przemysłu swoją 
działalnością obejmie, które są najpotrzebniejsze 
krajowi. Z prawdziwą niecierpliwością oczeku­
jemy rozpoczęcia działań tego towarzystwa, ocze­
kującego już tylko koncesji z W iednia i o roz­
woju jego, o ile możność nam pozwoli, czytelni­
ków zawiadamiać będziemy.

Lonfyn 2 tu 
kom u.iikował I i  
przedstawioną bę 
o nadzwyczajnym  
tyczącym się kosztów  
skiej.

Bukareszt 3 marca. Falk 
rektor poczt i telegrafów, 
w znanym procesie Maza ' 
w ięz ien ia , utratę praw 
2000 dukatów jako wyuag

Wiadomości telegraficzne.
Paryż 2 marca. K sięga Em ila Oliviera 

w yszła z pod prasy. Znajduje się  w niej 
list cesarza N apoleona, w którym tenże  
mówi, że chciałby ostatecznie uwieńczyć 
budynek, ażeby Francja już stanowczo  
stanęła na trwałych posadach. Uważa  
wszakże za konieczne zastanowić się nad 
szczegółam i wykonania, ażeby pogodzić  
zasadę w olności z koniecznością karcenia  
przestępstw, wymaganą przez prawo.

Paryż 2 marca wieczorem . Ciało pra­
wodawcze odrzuciło dzisiaj po długich  
rozprawach poprawkę p. Peyrusse, żąda­
jącego bezpośredniej pożyczki miejskiej, 147 
głosam i przeciw  97. Rouher doradzał po­
życzkę natychm iastową 150 do 200 m iljo­
nów, a na później, w edług potrzeby, nową 
pożyczkę 265 miljonów.

Przegląd polityczny.
Podana przez nas wiadomość 

cem  nastąpić spotkaniu cesarza F r  
Józefa z królem Wiktorem E m auueiem . 
nie jest tak bezzasadna , jak się pewnym  
dziennikom  uznać podobaio. Poseł włoski 
w W iedniu, margr. Pepoli stara s ię . ażeb 
to spotkanie n astąp iło , chociaż niewiado­
mo je sz cz e , czy do tego przyjdzie już 
w bieżącym  m iesiącu. Dano podobno do 
zrozum ienia posłow i króla w łoskie"' 
bytność cesarza w Trjeście będzie 
k rótk ą , ażeby m ożna było przyjąć 
życie W iktora Emanuela. Mimo to n 
Pepoli nie zaprzestał starań, i być 
dzo m oże, że zjazd monarchów przy 
do skutku, jakkolw iek  na czas ba 
krótki, w austro-w łoskiej pogmaifizj ' ' 
cji Nabresina. Tak przynajmniej don 
Hester Lloyd.

Do tej chw ili żaden telegram  i . j z ł ,  
nie zaprzeczył w iadom ościom  p o i a n v  
wczoraj przez naszego korespondenta z B 
ka.resztu, okazuje się zatem  naj dowodni 
że ów mniemany sp isek  nie był ucz 
iunem , jak  wysłaniem  naszem u dzień 
kowi j e d n e j  prywatnej depeszy, któ 
treść zresztą zupełnie potwierdził"  
padki. N ie mówiąc już o dziennikr 
m ieck ich , Gazeta narodowa  umi*- „i ? 
Czas na dziś zapow iedział umieszc: nn 
proklamacji M azziniego, o której donosił 
nam nasz korespondent. W obec postępo­
wania rządu rum uńskiego z naszym k< - 
respondentem  nie wiemy doprawdy, czego  
ten rząd zaprzeczał: czy istnienia  
klam acji, czy też m oskiewskiego p< Lo­
d zen ia , o które ją  pom aw iał przeznaczony  
dla nas telegram . Co do pierwszego, nie 
ulega ono w ątpliw ości, czy zaś je st  m os­
kiewską czy n ie , to chyba sam M eczini 
objaśni; to tylko pew na, że książę Czar­
nogóry, którą Mazzini w tej ode*v. 
przednią straż walki przeciw k- 
w ołu je , był obecnie najwsp 
mowanym w Petersburgu i 1

Donosim y dzisiaj pod GreU _ 
dyplom aty na stanowisko posła  greci 
w K onstantynopolu P osłem  turecki 
Atenach ma b y ć , jak się dowiaduj 
M unit-Effendi, dzisiejszy pousekretar: 
nu w ministerjum  policji. S łych ać;  
że król Jerzy objawił życzenie, 
stanowisko powierzonem  zostało  
desow i-bejow i, który je  zajmowi 
zerwaniem stosunków dypiomatye 
m iędzy Grecją a Portą.

Donieśliśm y wczoraj o z am i a 
pana Koenigsmarcka naczelnym  pi 
w. ks. poznańskiego, na m iejsce p. 
teraz dowiadujemy się, że ten ostat> 
zostać naczelnym  prezesei prowim i 
skiej.
- Jeden z korespondentów Ind Orf. 
wołuje pogłoskę o podaniu się d., . 
sji bar. Haussmanna.

Ostatn ie  te legram y „Kraju
Wiedeń 4 marca godz. 2 n u  

poł. Na dzisiejszym posiedzeniu . 
państwa projekt do prawa, upoważnia 
jący m iasto Stanisław ów  do zaciągnięci., 
pożyczki loteryjnej, przekazanym został 
wydziałow i skarbowemu, z wezwaniem  
o złożen ie sprawozdania na jednem  z naj 
bliższych posiedzeń. Prawo o szkołac1 
ludowych odesłano do komisji wy nan 
wój, po odrzuceniu wniosku projc 
cego powierzenie go osobnej kon
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Ostatnie kursu telegraficzne w  H 
o godzinie l 1̂ . —  5%  Renta papi 
63.25 — 5%  Renta za maj i list. fi9 
5%  Renta w srebrze 70 6 0 —  Losy r 
104,80. —  Akcje Banku naród,
Akcje kredyt. 300,40. —  Londyn*
Srebro 122, — . — D ukaty 5,84. fe

Redaktor odpowiedzialny:
Stanisław Słnzewski.

K u s P a p w e n i ę d z y.
Ostatni kurs

K  a ków  4 marca
żądają, płacą
złr. wal. a. Papiery zagraniczne:

Pap tery krajowe: Listy zast. poi. z kup. I emis. 
„ „ „  _,i U

-nta................................... 63 50 63 — „ likwidacyjne z Imp..
„ w srebrze................. 71 75 71 25 Kolej warsz -wied..............
osy pożyć: z r. 1854.. —  — -------- „ warsz -bydg.............

„ „ I860.. 103 — 102 - Ros. pr. z r. 1864.............
-  „ „ 1864.. 1-27 5d 127 — n n * r. I860.............
obligacje indemn... 72 50 72 - W a lu ty :
listy -Hst.................. _  — Srebro.................................

ban. hypot. ___ ------- D ukaty ...............................
szeństwa: Mapoleondory.....................

o (Louib.) 114 75 113 75 Im periały...........................
iwika 5% .. 99 75 98 75 Courant pruski...................

- , 11 emis. 94 — 93 25 Rosyjsk. ruble pap............
• Jzerniow. 1 5 % . . . . 80 75 80 - W iedeń. 3 Marca.

1867........ 88 25 87 25 5% Łączny dług państwa
u 1868 . . . . . 85 75 85 — 5% Pożyczka srebrem . . .

przem ysł, i bank. 
i d y ....................... •236 50

4}% Metaliki.....................
236 20 5%  Oblig. indemn. G alic. .

kol. K Lud. galic,. 218 50 218 — 5 %  u „ Buków.
k<d ozarniow.......... 186 50 186 — 7% Pożycz, głodowa galic.
ki 1. Rudolfa.......... 159 50 159 - Akcje: Banku nar. za szt.
koi. siedmiogr. . • - 160 50 159 50 Zakładu kredyt, za 200 złr.
kol półn-w scli.... 149 75 449 50 Kolei Ferdynanda.............
banku naród........... 737 - 733 - „ rządowej fr.-austr.. .
Zakł. kredyt........... -------- 1 —‘ ~ „ południowej.............
Anglo-Uungaria . . .  
Zaki. kredyt, węg . 
banko dla obrotu. 

handt .gółn

125 -  124 —

149 50449 -  
104 —llOl -

,, Cesarz. Elżbiety . . .  
„ Galię. Kar. Ludwika 
„ Lwow.-Czerń.-Jassy 
„ księcia Rudolfa . . . .

. wiąz ło w . . 
y . w e . .  .

119 501118 — J/isty zastawne:
16B —467 - 5% Banku naród. naM.K.

J iRk

O sta tn i ku rs
płac-!}

zlr. wal. a.

861 —

82 j — I 
7 1 ) -  
65 i — 
68  —

151
150

123 -  
5 90 

10  —  

10 30
83 — 

105)

63 60
71 20 
58 —
72 50 
72 50

101 50 
738 -  
301 70 
2325— 
126 50 
‘235 20 
179 25 
218 50 
184 75 
160 —

101 _

86  -  

811 — 
7oł
64 j — 
67 

150 
1 49

122
5 80 
9 80 

10 10 
1 82 

164J

63 40 
71 10
57 50 
71 25 
71 50 

101  —

736 
301 50 
•2320— 
326 -  
235 -  
178 75 
■218 -- 
184 25 
159 50

100 80

5%  B anku naród, n a  W . A. 
4%  G alie. Tow ar*, k redyt. 
6%  „  B anku  H ypo t..
0°/o „  Banku W łość..
5 )%  W ęg iersk ie ...................
5%  Boden k red it austr. . .

Obliai pierwszeństwa: 
5%  kolei Cesarz. E lżbiety 

n a  100 złr. M. K. - - ■ 
5%  kol. Ces. E lzb. na  100 

zlr. W . A. (w srebrze) 
5%  kol. Ces. E lz .em . z 1862 
5%  uust.-fran . rządowej 

po 500 fr. sztuka 
5%  „ „  „  emis. 1867
5%  „ połndn. na  500 f r . . 
6 7 . „ „  Bony

(splac. w 1875— 7 6 ). 
% „ F e rd .za  lOOzlr.M.K.

67o „  „  u W- -A
5 %  „  „  „  (sr. p łat.)
5%  srebr. gal. K ar. L ud . na  

300 z lr. . .  
„ „  2 em issja .

5%  sr .L w .-C z e r.n a 3 0 0 z lr. 
„ C zerń .-Suczaw a „
„  S uczaw a.-Jassy  „

5%  sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy:

Poźyczk. z r .  1839 ..............
4 %  „  z r. 1854 u a ‘250złr,
5 y o „ zr. 1 8 6 0 n a5 0 0 z lr .

O sta tu i kurs
żąd a ją  | p łacą 
z łr . w al. a.
96 30 
77 —
91 50
92 50
93 50 

107 75

103 50 

91 50

96
76
91
92
93 

107

102

91
90 50 90 25

134 -  
131 50 
114 50

•239 50
93 75 
90 75

107 50

99 50
94 
80 50
88 50 
85 50
89 75

205 50
95 50 

103 40

133
130
114

239
93
90

107

99
93
80
87
85
89

204
95

103

5% Poż. z r. 1860 na  100 złr. 
„ z r. 1864 na 100 zlr.

C om o-R entow e......................
K redy tow e...............................
Ż eglugi n a  D u n a ju ............
M iasta T ry e s tu ..............
B u d y .........................................
Salm  ............................
P a l f y ........................................ !
C lary ......................................
St. G enois .............................
W in d isc h g ra tz ......................
W a ld s te in ...............................
K eg lew icz ...............................
R u d o lfa ....................................

Wexle:
4%  Berlin za 100 t a l a r . . .  
A ugsburg za 100fl.p l.N iem  
3 ;%  F rankf. n/M za 100 11.

połudn. n iem .........
3%  L ondyn  za 10 f. szt.
•2 )7o P aryż  za 100 frank.
6 j %  P etersburg  za 100 rubli 

Monety:
D ukaty  w a ż n e .................
20-frank. s z tu k i ..............
Rosyjskie im perja ły  . . .
T a la r  zw iązk o w y ............
S r e b ro .................................

L w ó w . 2 m arca. 
Kolei galic. K ar. L u d w .. . 

„  Lwow.- C zer.-Jassy  .

O sta tn i ku rs
żądają, płacą

złr. wal. a.
104 601103 
126 60 126
24 -  

168 50
97 50

36 50 
43 -  
36 — 
38 -  
33 50 
23 —
25 -  
16 50 
16 50

103 60

103 80
123 80 
49 35

23 
168
96

120
36 
42 
35
37 
33 
22
24 
16 
15

103 40

103
123
49

‘5 85 5 
9 90! 9

122 251122 -

218 50 217 
187 75jl86

Banku liyp .gal. z wyp. 40%  
„ n  bez kup. . .

O bligi indem n. ga l..............
Dukat, holend.........................
D ukat ces................................
N apoleon d ’o r ........................
P ółim perjał ros.....................
Rubel sreb r.............................
T ala r p r u s k i ..........................
Srebro ......................................

W a rsza w a  2 m arca. 
Papiery:

Obligi S karbu  za 100 rs.
(op. kuponu) ..............

L isty  zast. I II  O kr. serji 1
za 100 rs .......................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs.
L isty  lik w id a c y jn e - ............
Półim perjały  rosy jsk ie  . . . 
Ros. pożycz, prem . z r. 1804 

a ii u z r. 1866 
5 °/0 bilety banku ro sy js .. .  
cAkcje G ł. Tow . rosyjsk  

dróg żel. rs . 1 2 5 . . . .  
A kcje d r. żel. w arsz .-w ied .. 

„ „  w arsz .-b y d g ..
„ „  w arsz.-teresp.

liberow ane, za  100 rs 
A kG e kolei żel. fabr.-Łódz- 

feiój rs. 1 0 0 ............

O sta tn i kurs
żąd a ją  płacą 

z łr . wal. a.

G e n y  zb o ż a .

Loco Termin
------- — — e * za­ pła- żą­ pła­
84 75 84 — Im dają cą dają cą
72 50 

5 72
72 Kraków, -  a

i Z a korzec Zł. w. a
5 76 5 72
9 87 9 77 Pszenica czer. korzec 85 9.25 9.—
9 92 9 80 biała 85 9.50 9.—
1 90 1 84 Żyto . . . . V 80 7.25 6.85

121 75 120 50 Jęczmień . . rt 70 — 6.—
Owies . . . i i 50 4 25 4.10
Tatarka . . 75 6.35 6.-

Rs. k. Rs. k.l Kukurydza n 85 6.50 6.—
Proso . . . n 90 6.50 5 50
Groch . . . n 90 7.— 6.50

86 74 86 25| Fasola . . . 90 8.75 8.50
74 — 41 — | Bobik . . . n 90 5.50 5.—
_ _ _ _ W yka . . . i i 90 650 5.50

150 50 ! -19 5(9 Rzepak zim. . 75 12.— 11.56
149 50 148 50 Rzepik „ . ri — ________ —  —

—— „ letni . r> — ----- ------------

___ _ _ Siemię lniane V 75 12.— 10.50
66 — — Koniczyna biała n 90 60 — 4 0 .-
69 33 67 50! „ czer. 90 45 — 35.—

99 - 98 80: Tymotka. . V 65 1 6 .-
14 i

Pociągi osobowe na kolejach źełazr
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w  
dżinie 7 m in. 10 ran o ; 3 m in. SC 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  r 
ra n o , —  do L w o w a  o g. 10 m in. 30
8 m. 30 w ieczór, —  do W i e l i c z k i  I t  

Z  W i e d n i a  do K r a k o w a  o r .  7 m. i 5  i 
8 m. 30 w ieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g .  11 m ‘27 p 
po łudn iem ; 2 m. 5 po południu .

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g.  2 m.  61 po 
Ze  L w o w a  do K r a k o w a  o g  5 m. 10 rai

5 min. 20 w ie c z ó r ,—  do C z e r n i o w i e -  
g. 10 ra n o ; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 -an".
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 '.-.'et 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po polut. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 n

6 m. 30 wieczór.
P rzychodzą:

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 ra
7 m. 45 w ie c z ó r ,—  z W r o c ł a w i a  o g 
ra. 45 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a  r s z a  v 
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. f -nin. 
w ie c z ó r ,— ze L w o w a  o g. 2
łu d n iu ; 6 m. l i  r a n o , —  - 
6 m.  15 wie"zór.

Do P r z e m y ś l  ^ r a '
Df> L w  o w a  z t

ni. 36 v* 
ra u o ; f  

Do W i e d  
m.  37 

Do C z e r i  
14 w'



KRAJ z Piątku 5 Marca 1869.

kowie
blizlo apteki

w papier do pisania,
. j  -a do malowania w róż- 

*e szmat i słomy, tekturę, 
•*7> prasy do kopjowania, p ie -1 
ko w ja k  najlepszych gacun- 
uieiszych eenarli. 37(1-3)T.

I

właściciel drukarni w Krakowie
p r z y  U l i c y  G r o d z k ie j  pod  l ic z b ą  107,

poleca swój

na wysoką stopę urządzony Zakład
 _____ • l • i " C~~~’r7~*~ L. ---1— j —   ---

gospodarcze i kupieckie, cyrkularze, 
chunki, weksle, cenniki, etykiety, karty 
wizytowe, adresy, afisze wszelkiej wiel-

zaopatrzony w najnowsze czcionki, od­
powiednią liczbę maszyn i pras ręcznych, 
do wykonywania wszelkich w tym ro­
dzaju robót. Przyjmuje do druku dzieła 
różnej treści we wszystkich jeżykach 
broszury, czasopisma, illustracye, druki

kości tak czarne jak i w kilku kolorach, 
karty pogrzebowe i t. p.

n m  b § (L e  teg0  Z a k U d "> a /e b y  obok c e n  a m  l a r  k o w a n y c h ,  wszelkim  w ym aganiom  zadosyć uczynić ta k  pod w zględem  szybkiego , ja k o  też  
    _________sta ran n eg o  w ykonania  pow ierzonych m u robó t. —  P a p ie r  dosta rcza  się po cenach  fabrycznych

(24)

i m i  mi m m  i

i e  dla r o l n i k ó w
dym kaoiti

w i
uien>e do rozkolonizowania 
ziemi podolskiej razem z łą- 

i — trzy tysiące morgów za 
4 rónę, bo tylko 10 rs. z morga 

i 1 rs, czynszu wieczystego, 
do zapisu dowolnćj ilości mor- 

roh ziemianów, zosfawując im 
two przed obcemi do dnia Igo 

r  —  Zgłoszenia przyjmuje

om issow o- Handlowy
•7t •ttaL’ tnn>A n r  I____•_i j ń s k i e g o  w  K r a k o w ie ' 
"ki R y u e k  3 6 . 39(i-2)T

[Oesterreichische Hypothecar-Credit- und Vorschuss-Bank I
t r e  ĵ teotwie.

An*trJachleoo Banku
S r T k m v ,  7 RZSr Zy D,meJT ™  d0n,ieŚĆ’ *  UStan° Wiła ltt'l'I™ " lacK  u c z o n e g o  Instytut" dla 
we Lwowie y’ ' akową wręce pana ®r- Jakóba Happ&porta
i mioi J atlrKin  statutami zakres działania daje nam możność udzielania pożyczek na hipotekę dóbr 

miejskich realności, tudzież zaliczek na hipoteczne wierzytelności, nabywania takowych i w oeó>e za 
wierama wszelkiego rodzaju interesów hipotecznych. * K  w ° gÓ,e zd'

I K a s t r u n f t a ^ f "  R e p r e a e n t a c j a  W e  Lwowie (I. 59 miasto obok kościoła Jezuickiego, plac 
Kastrum dom Hausnera), która z dniem 1 lutego 1869 rozpoczęła swoje czynności, przvimuie zlecenia

; nioski do wszelkich statutami objętych interesów, które załatwiane będą hez zwłok7 i nod v» *r>in 
; kami jak lajkorzyslmejszemi. D v r e l c e i f l
II Wiedeń 2 liPego 1869 . , „ , ,, V , , ' Jr

! UnrUy .   ̂ BStr" dlil k r® ; „ i a] i ^ L ! i 0leCZnl fl,H

i
* 3

< 3

bo

G łó w n a  w y g r a n a
mark

na h .trrji urządzonćj i poręc/.oućj przez 
Uo/nr miasto Uambary

której najbliższe ciągnienie nastąpi już

4 g o  k w ie t n ia  1 8 6 9 .
-2,400 losów wygranych i tyleż prz ,ia n 
^ O gólna sum m a w ygranych wynosi 
T r z y  m i l i o n y  2 0 5 ,0 0 0  m a r k .

«5,<M W
t  * fĄ iMł« • 

Ó O IH H I -  2t«>! m i  iM k ą  « _

w r.

. . ,  . VN skkid dyrekcji wchodzą: Jego Ekscelencja Edmund hr. Hartig, Rudolf hr Hovos Hadelin hr 
L edekerke-Beaufort, Henryk markiz de Ville, Teofil hr. Revertera, Ferdynand baron AndmrnW erburc i

4  man T d ^ W ik to "  R u s f ^ ’ ^  baron Mirbaf h’ Ja" ba™  Wening, Józef L ip ?  \

Sławne S zam pań sk ie  teino
n a  d e  M « r t« b e l lo  p„ cenie: Carte blanche S r.łr. 50 ct. Carte bleue 3 zlr. Cordon noirl 

- *łr. 60 c, dostać można w m a g a z y n ie  O . J  W in k le r a  we L w o w i e  1

W  KRAKOW IE 
Rynek Nr 19. K. ROSENTAL

(17 2-*)T.

• . w w - ę t w o  &o «m» v 7k n » * « MMt
105 razy po *  .MMI ._  i 56 razy n0 l  O M  
206 -«zy po m m i ł{fM* łMMUi '.!■
zostaną ju ż  w n ^ h ta z y c b  m i e ^ Z h  *

Loterya ta daje najlepszą gwarancje i „ u;h - 
szansę dla biorących w nićj udział. ‘
Cały los kosztuje d  ó t l  _  pól iosu t  M  y
Pieniądze przyjmujemy w banknotach austriackich’ 

Na Śądame przesyłamy natychmiast plany 
Po nastąpi »nóm ciągnieniu każdy biorący „dział 
otrzyma „ r z ę d o w ą  lis tę  w y g ra n y c h

Mniejsza wygrane przesyłamy natychmiast 
dlowych WyP <'an,y Za P°"rednictwcm domów h

Upraszamy o jak  najspieszniejsze zgłoszenia 
naszym adrosem.

.. 's  S Je Jn d c t ker ct  C om p.
Bank et Wechsclgeschaft im Hamburg.

W OPAWIE 
Rynek główny.

P o w 8»«chn.e 'sn&ną z d osko na ło ści
massę do froterowania podłogi ,

e , n a j  p i ę k  n i e j  s zy  p o ł y s k ,  sprzedaje funt wied. po A c t  i zT zaliczką pocztową przeseła 
O. J. Wink ler  we L w o w i e .  1

f " " "  ' \
I  S k ład  pierwszej

i M ~  Najprzedniejszą czarną, kwiatową, karawanową, prawawdziwą

c h i ń s k ą  h e r b a t ę
je po 2, 3, 4 , 6  i 6 zł. w. a. za funt i za Zaliczką pocztową wysela ną prowincję

najdawniejszy handel herbaty
O. J .  W i n k l e r a  we L w o w i e .

uprzywilejowanej 
FABRYKI 

Ubiorów Męzkich
M. et J . MAKULÓW 

w Próżnicach 
(mosawa).

3 ó)T.

Sławnego z swój doskonałości

s traktu mięsnego Liebiea
posiada główny skład i za zaliczką pocztową wyeeła

O .  J .  W i n k l e r  we Lwowie.
M ia s to  N r. 78.

Filcowe i sukienne 
kapelusze 

cylindry, krawatki 
i kołnierzyki

poleca

SWOJ SKŁAD 
gotowych ubiorów męzkieh 

i  l i t a  d z i e c i ,

wszelkiego gatunku 
en gros i en detail

w największym wyborze i po najum iarko- 
wańszych cenach.

Skład Sukna i Kortów z fabryk krajowych 
i zagranicznych.

Przyjmuje suknie do farby i do prania.

[Skł

Frzy zbliżającej się porze budow ania , podpisany poleca

DP. ła śc ic ie lo m  i B iic iow niozvm
swój komisowy skład

Skład pierwszej l

uprzywilejowanój
FABRYKI

Bielizny
ROSENBAUMA

Portland Cementu
PERELESA

w K latow ie (czecHv).j

W ykonywa wszelkie zamówienia i reparacje ja k  naj- 
punktualniój zaręczając za modne, dobre i prędkie 

wykonanie każdego powierzonego zamówienia
Dla dogodności stron w ypłaty  ratam i umó­

wione być m ogą. 28(3)'t

Maszyny do Szycia. 
Kamasze i trzewiki 

dla panów, dam 
i dzieci.

i Komissowo - Handlowy
b ro o z y n s k ie g o  w K ra k o w ie  

% n e k  N r. 3 6
liiatwia 

’prZód&Ż dóbr ziemskich. 
k realności miejskich,

stniczy w umieszczeniu rządców sk o ­
cznych, ekonomów, leśniczych, gorzel- 

j W, nauczycieli i nauczycielek.
W yjednyw a: 

izy paszportów do Rossji i 
ęaiizacją dokumentów w różnych amba- 

ulach zagranicznych po cenie zwykłój 
prowadza, pcg&dzk! ^dow e z fabryki kra- 
wój od 85 c t  do 1 fl. 30 ct. za sztukę 
różnych deseniach.

>rtland Cementu w całych i półbeczkach
’gilialnych.
rzymuje osobny sklep wyłącznie z samą

H  E  R  B  A  T  Ą
*b zagraniczny założony po cenach za 1 U, 
n.°, 50 ct. do 15 fl. czarnói, kwiatowój,
Zielonej herbaty.

ea F x t r a k t  z m i ę s a
w Ameryce południowej 

n e :  29(2 3)T

90 ct.
Orłem

m

l

W c a ł y c h  i p ó ł  b e c z k a c h ,  oraz w c a ł y c h  ł a d u n k a c h  w a g o n o w y c h
I»o c e n i e  f a b r y c z n e j .  ^

Podpisany również zwraca uwagg na swój s k ł a d  Ę̂Ę
tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 

& nadto obić pokoj owycb
W najgustowniejszych deseniach i po bardzo tanich cenach.

Maxymiljan Caro ^
Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kam ienicy p. M acioł.^ |

Biuro Komisowe Krakowskie
A. G ąsior o w sk ie  go

hotel saski ulica Sł&wkowka

K R A S Z E W S K I E G O
w Dreźnie,

otrzymało świeższe Erfurdzkie nasiona pastewne na 
sprzedaż, " łu g i, fortepian, magiel „ lło ro ach W 1 na. 
być można po sniżonćj cenie.

P r .  offlejaliści życzący sobie objąć po».dy od 
św. Jan a  raczą franco nadsółać oryginalne świadec- 1 
twa z wylaszczeuwm warunków.

J ó z e f  L i p c z y ń s k i 4’
k r a w ie c  n tę z k i

Otwiera z dniem J kwietnia b .r. przy ulicy U rodzi,

poci L ipkam i, obok M ag is tra tu  

na lćm  piętrze

Skład ubiorów męzkieh.
Udając się corocznie dwa razy  za gran ce w celu

n?Br° ^ f , iZem1 naj8wi'’i *zJ'el1 towarów, będzie w sta­nie odpowiedzieć wszelkim żmlnnlom K .....-z ;  r>,.

13(2) G r. Z i e g e l s t r a s s e ,  206,
poleca się z w ykonaniem  w szelkiego rodzaju

prac typograficznych, w  języku polskim, niemieckim, francuzkim i f. d.
p o p raw n ie , szy b k o , ozdobn ie , w cenach ja k  najp rzystępn ie jszych

■ ~rantt i ■r^wgTaî ji

W  hand lu  norym bergsk im

J .  B E N S D O R B 7
W rynku pod Nr 50 w Krakowie

odbijają się

Monogramy
na listach 1 kopertach.

T am że d ostać  inożna

cylindrów  do lamp
i różne wyroby wiecznotrwałe 

z m ik i  czy li  aebestu.
-7(2-6)T.

bzymnn Samei3oii — Leon GisafTiBWr- Stanisław Czarnecki.
W  d r u k a r n i  Karola Budweisera


